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• Debaty na tem a t nowej Konstytucji
• Nienadążania w wypłatach pensji 

organizacjom budżetowym
Rada Najwyższa przegłosowała 

za utworzenie Tymczasowej Komi­
sji Nadzwyczajnej dla dalszej pracy 
nad projektem Konstytucji Ukrainy, 
zaproponowanym przez Komisję 
Konstytucyjną. Ma wielkie zna­
czenie, kto wejdzie w skład Komisji 
oraz czy będzie ona utworzona 
zgodnie z zasadą proporcjonalne­
go przedstawicielstwa grup i frak­
cji parlamentu.

Pierwszy zastępca Przewodni­
czącego Rady Najwyższej Olek- 
sandr Tkaczenko zaproponował 
zatwierdzić indeks imienny Tym­
czasowej Komisji Nadzwyczajnej, 
jednak z trzech wariantów listy 
kandydatów do tej Komisji żad­
nemu z nich me udało się otrzymać 
potrzebną liczbę głosów. W  ogóle 
debata, która wywiązała się z po­

wodu nowej Konstytucji Ukrainy 
świadczy raczej o podejściu poli­
tycznym niż prawnym do oma­
wianego tematu. Nowa Konsty­
tucja może zostać przyjęta dwoma 
drogami —  przez Radę Najwyższą 
lub drogą przeprowadzenia refe­
rendum, o które zresztą aktywnie 
starają się (co jest dość dziwnie) 
administracja Prezydenta, oraz 
komuniści. Aczkolwiek wyniki refe­
rendum przewidzieć nie jest tak 
łatwo i w różnych regionach mogą 
być one różne, w  związku z czym 
me wykluczone są w  przyszłości 
wyraźne nastroje separatystyczne.

Znowu zostało poruszone bo­
lesne pytanie o  wypłatach pensji 
organizacjom budżetowym i ko­
lejny już raz brzmiało zapewmenie 
władzy wykonawczej o tym, że

wszystko będzie w porządku. 
Zastępca Ministra Finansów - 
Wołodymyr Matwijczuk zapewnił, 
że sprawa nareszcie ruszyła z 
miejsca i że dla organizacji bu­
dżetowych przeliczono kilka try­
lionów karbowańców. Lecz depu­
towani mówili, że koszty te nie 
zawsze na czas docierają do ad­
resatów, wskutek czego ludzie w 
ciągu szeregu miesięcy zostają bez 
pensji. Natalia Witrenko, w  swojej 
manierze, zaproponowała nawet 
me wypłacać pensji deputowanym, 
Prezydentowi, jego administracji, 
Gabinetowi M inistrów dopóty, 
dopóki nie zostanie ona wypła­
cona w  terenie. Chociaż reszta 
deputowanych była mniej kate­
goryczna, na sali posiedzeń pa­
nowała globalna opinia, że więcej 
nie można ufać obiecywamom 
rządu bez konkretnych wyników. 
Kwestia ta będzie omawiana 
również w przyszłości.

BORD

DOWODCA POLSKIEGO 
PUŁKU LOTNICZEGO

UROCZYSTE SPOTKANIE

Rzeczpospolita Polska wpro­
wadziła wypłaty kombatanckie 
żołnierzom Wojska Polskiego i w 
tym niecodziennym akcie widzę 
należytą ocenę trudów zwykłego 
żołnierza, który walczył o Polskę 
tam, gd z ie  mógł. Jest to akt 
uznania i wdzięczności wobec 
zwykłych ludzi. W ich gronie 
znalazł się sędziwy kombatant, 
jeden z pierwszych na Wschodzie 
polskich lotników - oblatywaczy 
—  Wasyl Gaszyn, mieszkający w 
Czerkasach nad Dnieprem . 
Poprosiłem  go opow iedzieć  o 
swym życiu.

- Urodziłem się 29 stycznia 
1919 roku we wsi Kaloszyno, nie­
opodal Moskwy, w rodzinie chłop­
skiej. W 1935 roku ruszyłem' ze 
wsi do miasta, gdzie uczyłem się 
zawodu w  szkole fabrycznej. W 
1938 foku zostałem robotnikiem w 
moskiewskich zakładach fityngo- 
wych, dalej uczyłem się w szkole 
robotniczej i w klubie lotniczym. 
Opanowania»»uki pilotowania sa­
molotu umożliwiło moje przyjęcie 
poza konkursem do wojskowej 
szkoły lotników. Zatem od 27 marca
1940 roku przebywałem w wojsku, 
najpierw jako elew  szkoły lot- 
ników-myśliwców w Kaczy, a od 
7 stycznia 1941 roku jako lotnik- 
instruktor tej szkoły. W kwietniu
1941 roku dostałem pod swoją 
opiekę 12 kursantów, których uczy­
łem zawodu pilota myśliwców.

. Od początku wojny na terenie 
ZSRR razem z innymi instruktora­
mi uczestniczyłem w  ochronie po­
wietrznej Sewastopola i całego

Krymu, jednak po półtoramie- 
sięcznych walkach wraz ze szkołą 
byłem przeniesiony na wschód, do 
miasta Krasny Kut, gdzie prowa­
dzono szkolenie lotników. 23 lu­
tego 1942 roku uzyskałem stopień 
oficerski lejtnanta, a 14 czerwca 
1943 roku - dowódcy klucza lot­
niczego.

27 czerwca 1943 roku z sa­
molotem UT-2 oddelegowano mnie 
na lotnisko Grigorijewskoje obok 
bazy I Polskiej Dywizji im. T. Koś­
ciuszki dla szkolenia polskich lot­
ników I Eskadry Myśliwskiej. Ze 
środowiska kościuszkowców wyło­
niono 17 kursantów i w lipcu za­

częliśm y trzymiesięczne szkolenie 
pilotowania samolotu sportowego 
jako wstępny etap do opanowania 
maszyn bojowych.

Pomyślne wyniki w nauczaniu 
pierwszych lotników pozwoliły 
'■"Starać się o uformowanie polskie­
go pułku lotniczego, w  którym peł­
niłem różne funkcje. W marcu 1945 
roku przejąłem dowództwo nad I 
Polskim  Pułkiem M yśliwskim  
“Warszawa". 16 sierpnia 1944 roku 
odbyło się pierwsze lądowania 
naszych samolotów w  15 km od 
Lublina (lotnicy całowali ziemię 
ojczystą), pierwsze loty nad War­
szawą. Potem dyslokowano nas do 
Bydgoszczy, a następnie sztur­
mowaliśmy Berlin. Po wojnie w  lot­
nictwie wojskowym Polski pełni­
łem funkcję starszego inspektora 
pilotażu myśliwców . W 1957 roku 
zostałem przeniesiony do lotnictwa 
ZSRR

Ciąg dalszy na str. 2

W Polskim Stowarzyszeniu 
Kulturalno-Oświatowym im. Ada­
ma Mickiewicza w  Kijowie istnieje 
i aktywnie działa pod kierownict­
wem byłego lotnika pana Igora Go- 
nopolskiego sekcja kombatantów 
Wojska Polskiego, którzy brali 
udział w drugiej wojnie światowej 
i mają liczne nagrody Polskie za 
wyzwolenie polskich miast i wio­
sek w ciężkich, krwawych walkach 
z hitlerowską machiną wojenną. 
Dnia 26 kwietnia br., kiedy Ukra­
ina obchodziła smutną, dziesiątą 
już rocznicę czarnobylskiej katast­
rofy, na cmentarzu w  Darnicy od­
było się uroczyste złożenie wień­
ców na grobach polskich wojsko­
wych, którzy w noc z 7 na 8 kwiet­

nia 1944 roku, właśnie na Wielka­
noc, ratowali Kijów, jego komuni­
kacji kolejowe wraz z mostem nad 
Dnieprem od bombowców faszys­
towskich. W uroczystej imprezie 
brali udział: Minister Obrony Na­
rodowej Stanisław Dobrzański, 
przedstawiciele Ambasady RP w 
Ukrainie, Attachatu Wojskowego, 
Armii Ludowej Ukrainy, Administ­
racji Kijowa, średnich szkół nr 105 
i 113, Rady Koordynacyjnej Pols­
kich Organizacji Kijowa i obywateli 
miasta.

Anatol Romeyko
Prezes PSKO im. Adama Mickie­

wicza w Kijowie. Zasłużony dla Kultury 
Polskiej.
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Na zdjęciu: Minister Obrony Narodowej Rzeczypospolitej Polskiej 
Stanisław Dobrzański rozmawia z kombatantami. Od lewej: MON - 

Stanisław Dobrzański, podporucznik Jan Kozłów, podpułkownik 
Arkadij Pustejko i pułkownik Aleksy Jaworski.

Zdjęcia autora



2 1996, MAJ Nr 8 (3 9 )

[NOTA]
b e n e J

LJ 7 maja w  Kijowskim ] 
Uniwersytecie Słowiańskim 
odbył się w ieczór w spół­
czesnej poezji polskiej. Stu­
denci polskiej grupy recyto­
wali wiersze: Miłosza, Szym­
borskiej, Herberta, Urbankow­
skiego, Chadzinikolau.

□  Swoje wiersze zebra­
nym czytał również poeta i 
ksiądz Andrzej Madej.

LI Wiceprezes Koła Pił- 
sudczyków w  Warszawie pan 
Kazimierz Szczepański złożył 
serdeczne gratulacje wszys- 
kim członkom Rady Koordy­
nacyjnej Organizacji Polskich 
Kijowa z okazji Święta Kon­
stytucji 3 Maja i życzył ro­
dakom twórczych sukscesów 
w  pracy społecznej.

□  'la początku maja 
trupa kijowskiej Opery Naro­
dowej uczestniczyła w  M ię­
dzynarodowym  Festiwalu  
Teatrów Opery w Bydgoszczy. 
Tym  razem przedstawiono 
"Borysa Godunowa" Musorg- 
skiego.

LI Grupa kombatantów 
Wojska Polskiego, członków 
Stowarzyszenia Kulturalno- 
Oświatowego im. A. Mickie­
w icza  w  K ijow ie 9 maja 
wyjechała do Warszawy, gdzie 
spotka się z kolegam i 
pułkowymi z Polski i wspólnie 
z nim i w eźm ie  udział w  
obchodach Dnia Zwycięstwa.

LI Egzaminy wstępne na 
studia wyższe do Polski od­
będą się 7-8 maja w  Kijowie, 
w  Domu Nauczyciela. Spośród 
wielu kandydatów komisja 
Ministerstwa Edukacji Naro­
dowej RP ma odebrać na za­
sadach konkursu 23 najlepiej 
przygotowanych absolwentów 
szkół średnich z obwodów ki­
jowskiego i żytomierskiego 
Ukrainy.

LI Sekcja Opieki nad za­
bytkami KNKSP "Zgoda" prze­
prowadziła na cmentarzu 
Bajkowym cztery akcje po­
rządkowania grobów polskich. 
Organizatorzy zapraszają do 
współpracy wszystkich chęt­
nych do pomocy w  tej szla­
chetnej sprawie.

i  )

Otrzymaliśmy list od na­
szego czytelnika z dalekiej 
Wielkiej Brytanii. W  liście 
wyraża on swoją specyficzną 
opinię o twórczości Mak­
syma Rylskiego. List publi­
kujemy w  całości i zapra­
szamy do dyskusji.

Szanowna Redakcja.
Dotari do mnie trzeci nu ­

mer. "Dziennika Kijowskiego" 
za  m arzec 1995-go r., na  
łamach którego był zamiesz­
czony artykuł poświęcony set­
nej roczn icy  u rod zin  poety  
Maksyma Rylskiego.

W  sw oim  artyku le  p o d  
t. "Lipa nad Unaw ą"pan Wa­
lenty Grabowski słusznie pod ­
kreśla zasługi M.Rylskiego na 
polu  literackim, zwłaszcza w

Rozmowa z polskim historykiem prof. W ładysławem  Serczykiem

Jeden z  najwybitniejszych 
współczesnych znawców dziejów 
Ukrainy i Rosji, autor m. in. 
wydanej p rze z  OSSOLINEUM 
"Historii Ukrainy" zawitał do 
Kijowa w charakterze prezesa 
grupy polskiej polsko-ukraińskiej 
komisji ekspertów pracujących 
nad udoskonaleniem treści pod­
ręczników szkolnych z  historii i 
geografii. Jak wiadomo, komisja 
ta działa na podstawie punktu 8 
"Umowy o współpracy" zawartej 
między Ministerstwem Edukacji 
Polski i Ministerstwem Oświaty 
Ukrainy. Dodam, że stronę ukra­
ińską przedstawiają obecnie pan  
prof. Isejewicz ze Lwowa, pani 
Tiepłouchowa z  MO Ukrainy, pan  
Kulczycki - wicedyrektor Instytutu 
H istorii UAN, ora z  p a n  
Wojciechowski z  Instytutu Pe­
dagogiki.

Podczas jednego z  kolejnych 
posiedzeń tej komisji zwróciłam 
się do p a n a  Władysława z  
kilkoma pytaniami.

Panie profesorze, jakie 
kwestie zanlazfy się w p o ­
rządku dnia na dzisiejszym 
spotkaniu i kto reprezentuje 
tu stronę polską?

To jest już nasze czwarte spot­
kanie. Z Polski są tu jeszcze pani ma­
gister Wiśniewska, która repre­
zentuje Ministerstwo Edukacji Naro­
dowej Polski, prof. Dolęgowa z Kato­
lickiego Uniwersytetu Lubelskiego i 
pan doktor Juzwenko — dyrektor 
Zakładu Narodowego im. Ossoliń­
skich. Sądzę, że jest to skład bardzo 
kompetentny.

Tym razem oceniamy podręcz­
niki ukraińskie, wydane w 10 wy­
dawnictwach. Są to podręczniki dla 
klas 7-11. Mamy pewne uwagi, na­
wet niektóre bardzo zasadnicze i 
poważne. Natomiast widzimy og­
romny postęp, jeśli chodzi o sposób 
przekazywania wiadomości o dzie­
jach narodu, o umiejętności współ­
życia między narodami. Wcześniej 
najczęściej pokazywano, jak to Uk­

raina musiała bronić się przed 
wszystkimi wrogami, przy czym 
pierwszym wrogiem była Rosja, a 
zaraz za nią Polska. W tej chwili nasi 
koledzy ukraińscy patrzą na te za­
gadnienia znacznie spokojniej, od­
noszą się krytycznie do dziejów 
własnego narodu.

Jeszcze w niektórych kwestiach 
mamy odmienne poglądy, powie­
dzmy nawet, co do stosowania nie­
których terminów. Nie możemy się 
zgodzić, na przykład, z wykorzys­
taniem dla terenów Polski terminu 
“Zakerzonnie", jak Ukraińcy nie chcą, 
zresztą słusznie, zgodzić na uży­
wanie terminu "Małopolska Wscho­
dnia" na określenie Ukrainy Za­
chodniej. Są różne poglądy na rolę 
Polaków.naziemiach Rzeczypos­
politej przed wybuchem II wojny 
światowej etc. i j

Panie profesorze, w 
przeciągu ostatnich dzie­
sięcioleci jest Pan najwybi­
tniejszym polskim history­
kiem Ukrainy. Jak to się 
stało, dlaczego obiektem  
Pańskich zainteresowań  
n a u k o w o - b a d a w c z y c h  
została Ukraina?

Jestem krakowianinem, z daw­
nymi kresami nic mnie nie wiąże. 
Studia ukończyłem na Uniwersytecie 
Jagiellońskim w 1956 r. W tym roku 
mija już 40 lat od chwili ukończeniu 
studiów. Wtedy niełatwo było wyje­
chać za granicę. Chciałem zajmo­
wać się nauką, badaniem przesz­
łości.

Historia Polski szczególnie mnie 
nie pociągała, natomiast w Krakowie 
są ogromne, bardzo bogate zbiory 
Czartoryjskich, Sieniawskich. Z ich 
dóbr, z ich majątków na Ukrainie 
przechowały się zbiory, które wtedy 
nie były jeszcze wykorzystane. Pos­
tanowiłem wejść do tych rękopisów, 
do tych materiałów archiwalnych i 
w ten sposób powstała moja pier­
wsza duża praca naukowa “Gos­
podarstwo magnackie w wojewó­
dztwie Podolskim w drugiej połowie 
XVIII w.". Została ona wydana jako

książka i za nią właśnie otrzymałem 
stopień doktora. Potem znudziły 
mnie sprawy gospodarcze i przerzu­
ciłem się na badania procesów spo­
łecznych. Doszedłem do wniosku, że 
nikt na nowo nie przebadał dziejów 
hajdamackich i koleiszczyzny. Praw­
da, koledzy mówili, że w tym sys­
temie nie da się to napisać, opra­
cować przyzwoicie, ale pow ie­
działem, że spróbuję. Spróbowałem.

Powstały dwie książki; "Ko- 
liszczyzna" i "Hajdamacy”. Za 
"Koleiszczyznę" dostałem tytuł dok­
tora habilitowanego. Stałem się 
profesorem Uniwersytetu Jagelloń- 
skiego i już na całe życie zdecy­
dowałem się uprawiać historię Uk­
rainy. Co prawda, zająłem się też 
historią Rosji. Opublikowałem książ­
ki o Piotrze I, o Katarzynie II, o Iwa­
nie IV, o kulturze rosyjskiej XVIII w.,
0 bitwie pod Połtawą itd., itd. W 
każdym razie jest tych książek teraz 
około 20. A  w ogóle prac, które 
opublikowałem w ciągu życia, jest 
około 2,5 tysiąca.
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To naprawdę jest ogrom­
ny dorobek, Panie profeso­
rze. Życzę, żeby i nadal 
trwała taka owocna praca. 
Nie jestem  historykiem, 
interesuję się historią jako 
zwykły człowiek. Już od  
dawna szukam odpowiedzi 
na pytanie, które dotyczy 
historii dawnej naszych  
narodów; czy plemię Polan, 
od którego właśnie powsta­
ła nazwa narodu polskiego
1 też plemię Polan, zamiesz­
kałe na terenach obecnej 
Kijowszczyzny, to znaczy w 
centrum byłej Rusi K ijow ­
skiej - czy to są różne ple­
miona, czy być może to samo, 
które migrowało?

Ja nigdy się specjalnie nie zaj­
mowałem okresem wczesnego śred­
niowiecza. Podejrzewam tu, po pros­
tu, wspólny źródłosłów, to znaczy 
pochodzenie nazwy od charakteru 
zajęć - uprawiania rolnictwa, "pola". 
Być może, to jest bardzo naiwne tłu­

maczenie, ale, powtarzam, nigdy 
tym się specjalnie nie zajmowałem.

Szkoda. Panie profeso­
rze... Obecnie jest Pan rek­
torem Uniwersytetu Biało­
stockiego -filii Uniwersytetu 
Warszawskiego. Czy łączy 
Pan obowiązki administ­
ratora z  pracą wykładowcy?

Tak, prowadzę wykłady z histo­
rii Europy Wschodniej. Otworzyłem 
seminarium z historii kultury ukra­
ińskiej.

Czy jest na Uniwersytecie 
Białostockim ukrainistyka?

Nie, ale dążymy do tego, żeby 
była. Natomiast już się zaczęła 
białorutenistyka, przecież Białystok 
jest na pograniczu z Białorusią. 
Współpracujemy ściśle z uniwersy­
tetami w Grodnie, Mińsku, Brześciu, 
z Uniwersytetem Wileńskim na Lit­
wie. Nasze badania naukowe obej­
mują cały świat, nawet prowadzimy 
badania na Antarktydzie.

Bardzo ciekawe, a z 'Uk ­
rainą nie współpracujecie?

Na razie nie. Mam tutaj dawne 
kontakty osobiste. Już jestem chyba 
po raZ '50-y W Kijowie. A po raz 
pierwszy byłem w r. 1958.

No i jakie wrażenia, czy 
Kijów się zmienia?

Przed 40 laty Kijów nie był tak 
wielki, Jak teraz', natomiast zawsze 
był piękny. Ja się zestarzałem, Kijów 
też trochę zestarzał.

Jeśli coś mnie boli, to ten Łjfc 
sunkowo niski poziom życia rn i^B  
kańców Ukrainy. Ale mam nadzieję, 
że będzie coraz lepiej. Ja mam tutaj 
wielu przyjaciół, kiedy widzę, jak oni 
żyją, jak zarabiają na życie, właś­
ciwie na wegetację, to jest dla mnie 
smutne. Ale kiedy się widzimy, tak 
samo się uśmiechamy do siebie, tak 
samo serdecznie podajemy sobie rę­
ce, nawet wygłaszamy bardzo po­
dobne toasty.

Dziękuję Panu serdecz­
nie za rozmowę.

Ja też dziękuję i życzę "Dzien­
nikowi Kijowskiemu" - którego jes­
tem prenumeratorem - żeby to odro­
dzone pismo kontynuowało tradycję 
dawnego "Dziennika Kijowskiego", 
sprzed 90 lat i zajmowało podobne 
pozycje dla środowiska polskiego.

Rozmawiała 
N. Sydiaczenko

przekładach i tłum aczeniu  
polskich klasyków na język  
ukraiński. Po przeczytaniu ar­
tykułu nasuwają się refleksje. 
Pomyślałem sobie: i to ten sam 
Maksym Rylski, który w 1936 
r. napisał pochwalny hymn na 
cześć "wodza narodów" Stali­
na, który zaczynał się słowa­
mi: "Із-за гір та з-за високих 
сизокрил орел летить... льотом 
соняшним орлиним Мудрий 
вождь усіх веде...". Melodię do 
tych słów skomponował I. Re- 
wucki. Pieśń obowiązywała 
we wszystkich szkołach. 
Śpiewali ją  komsomolcy z  en­
tuzjazmem w zbezczeszczo­
nych kościołach za m ien io ­
nych na kluby. Wiatach 1937- 
1938, u) okresie największego 
krwawego terroru stalinow­
skiego, kiedy wszystkie więzie­
nia były przepełnione - wtedy 
właśnie p o  całej Ukrainie roz­
brzmiewały słowa tej pieśni 
"...слова Сталіна між нами, 
воля Сталіна між нас."

Maksym  Rylski ra tu ją c  
własną skórę p rzed  NKWD, 
splamił swoją duszę. A może 
było inaczej.?

Z poważeniem
F. NiedźwieckL

29, Gordon str., Northamp- 
ton N2, England EPY.

D O W Ó D C A  POLSKIEGO  
PUŁKU LO TN IC ZEG O

W 1959 
roku od­
szedłem z 
w o j s k a .  
S t o p i e ń  

wojskowy - pułkownik w stanie 
spoczynku. Mam szereg odznaczeń 
wojskowych polskich, w tym Krzyż 
Srebrny Virtuti Militari.

Małżonka Klaudia również brała 
udział w działaniach wojennych, a 
potem pracowała w kwaterze głów­
nej lotnictwa wojskowego Polski.

- Wspominał pan, że lotnicy ca­
łowali ziemię ojczystą... to było w 
Bydgoszczy?

- Tak. Niech Pan sobie wyobrazi, 
że lądowałem jako. pierwszy, kiedy 
Niemcy jeszcze byli w mieście. Z 
bazy wystartowałem z kolegą, jed­
nak z przyczyn bardzo niskiego puła­
pu chmur rozkazałem mu zawrócić, 
a sam niebawem byłem już na lot­
nisku bydgoskim.

Do samolotu zbliżali się jacyś 
ludzie, i kiedy już przygotowywałem 
się do niezwłocznego startu, zau­
ważyłem nagle, iż są oni w mun­
durach Wojska Polskiego. Od nich 
dowiedziałem się, że nie ma tu 
jeszcze naszej ekipy naziemnej. Na 
prośbę tych żołnierzy zrobiłem prze­
lot zwiadowczy nad miastem i przy 
powtórnym lądowaniu powiedzia-

Ciąg dalszy ze str. 1

łem, że Niemcy szykują się do od­
wrotu, a nie do obrony. To była waż­
na informacja dla jednostek, zdoby­
wających miasto.

- Uczył Pan polskich lotników 
latania na odrzutowcach...

- Tak. To były samoloty Jak-17. 
Z ich dostarczeniem lotnictwu pol­
skiemu nie przekazano instrukcji, 
więc podjąłem w Warszawie lot 
próbny na własne ryzyko i po kilku 
lotach sam ułożyłem instrukcje dla 
innych. Już po wojnie zaczynałem 
dwie defilady świąteczne w War­
szawie z pilotażu wyższej klasy, a 
za trzecim razem demonstrowałem 
w locie właśnie odrzutowiec Jak-17.

Lew Chmielewski

Świętowanie Konstytucji 3 Maja w Kijowskim Domu Nauczyciela
fot. W.Nehrebecki



1996, MAJ Nr 8 (3 9 ) DZIENNIK Гз]
KUOdJSKI —  I I

N a  m odlących się 2 5 sierpnia 1 9 4 1  w  Griazowcu żołnierzy polskich, 
ocalałych z  rą k  N K W D , z  o łtarza  spoglądała M a tk a  Boska Zw ycięska

W  celi śmierci, ja k ą  dla  
polskich jeń ców  wojennych z  
1939 roku był obóz N K W D  w 
K oz ie lsk a , w w a ru n k a ch  
największej konspiracji p o ­
wstały trzy w izerunki M atki 
Boskiej. Płk Henryk M intow t- 
Czyż na kawałku deski wyr­
w anej z  p ry czy  w yrzeźb ił 
zardzew iałym  gw oździem  i 
szp ilk ą  p o d o b iz n ę  M a tk i 
Boskiej Ostrobramskiej. Na  
przepołou io nej desce lipowej, 
w y k ra d z ion e j z  obozow e j 
kuchni, powstały dwie p od o ­
bizny M atki Boskiej Żyrow ic- 
kiej. Autorem  olejnego obra­
zu  był artysta m a la rz  M ichał 
Siemiradzki, wzięty do n ie­
w oli w stopniu poruczn ika . 
N a  d ru g im  kaw ałku deski 
płaskorzeźbę M adonny stwo­
rzy ł p rym ityw nym i n a rzę ­
d z ia m i Tadeusz A dam  Z ie ­
liński, artysta sn y cerz  ze  
szkoły krakowskiej, pod ch o ­
rąży, p ó źn ie j pod poru czn ik  
WP. M adonny ocalały. Dwie 
są dziś w prywatnych zb io ­
rach, a trzecia  -  M a d on n a  
Kozielska autorstw a Tade­
usza A . Zielińskiego zdobi oł­
ta rz  w polskim  kościele pw. 
św. A ndrzeja  B oboli w Lon­
dynie.

Wa ro w n y  m o n a s ty r  
mnichów-pustelników, 

zamieniony przez Rosjan na obóz 
NKWD, znajdował się już za Ko- 
zielskiem , niegdyś majątkiem 
rodu Puzynów . Od początku  
listopada 1939 roku Rosjanie 
zaczę li zw oz ić  do obozu-m o- 
nastyru polskich oficerów wzię­
tych do niewoli po 17 września. 
Obok, w  dawnym carskim przytuł­
ku dla ułomnych i starców mieścił 
się drugi obóz, dla cywilów-Pola- 
ków zwożonych z zajętych przez 
Rosjan ziem polskich. Obóz ten, 
o którym bardzo rzadko dzisiaj 
wspomina się, nazywano Skidem. 
NKWD nie dopuszczało do żad­
nych kontaktów m iędzy w ię ź ­
niami obu obozów.

Od początku kwietnia do po­
łowy maja 1940 roku Rosjanie 
opróżnili obóz-monastyr, wywo­
żąc wagonami kolejowymi do Ka­
tynia kilka tysięcy oficerów Woj­
ska Polskiego. A  kiedy latem przy­
w iezien i zostali do monastyru 
kolejni jeńcy-oficerowie, głównie 
z przyjętych przez Rosjan litew­
skich i łotewskich obozów  dla 
internowanych, na ścianach i des­

kach, na trzypiętrowych pryczach 
zastali wypisaną i wyżłobioną 
ogromną korespondencję kończą­
cą się najczęściej słowami "wyjeż­
dżamy w  nieznane".

Na początku września jeden 
z jeńców, kpt.rezerwy dr Walerian 
Charkiewicz, w  czasie porząd­
kowania najstarszej cerkiewki, za­
mienionej na magazyn żywnoś­
ciowy, odkrył na ścianie dobrze 
zachowany fresk Matki Boskiej 
Żyrowickiej. Dr Charkiewicz na 
krótko przed wojną wydał ksią­
żeczkę "Żyrowice Łask Krynice" 
poświęconą patronce unii polsko- 
litewskiej, Królowej Rycerzy, Bo­
garodzicy Zwycięskiej z Żyrowic. 
W  kozielskim obozie krążył prze­
kazywany z rąk do rąk egzemplarz 
książeczki. Odkrycie fresku po­
traktowane zostało przez w ięź­
n iów  jako szc zegó ln y  znak 
opatrzności.

Deska z ikonostasu ->**
Z ''tran sportem  o fic e rów - ' 

jeńców, internowanych przez Lit­
winów w Kalwarii, przyjechał do 
Katynia por. Tadeusz Birecki, 
przed wojną sekretarz generalny 
Instytutu Marianum i rzecznik po­
wołanego przez Instytut w  Kal­
warii Koła Religijno-Rycerskiego 
(była to pierwsza w  odrodzonym , 
Wbjskti Polskim organizacja pro­
wadząca działalność kulturalno- 
apostolską wśród żołnierzy i w 
korpusie oficerskim). Wiosną 1939 
r. sekretarz Birecki współpracując 
z dr Charkiewiczem wydrukował 
kilka tysięcy reprodukcji obrazu 
Matki Boskiej z kościoła w Żyro- 
wicach. Po odkryciu w kozielskiej 
cerkiewce postanowili znaleźć 
wśród współw ięźniów  artystę, 
który skopiowałby w izerunek 
Matki Boskiej Żyrowieckiej.

Pierwszy projekt wizerunku 
Madonny, będącej połączeniem 
postaci M atki Boskiej Ostro­
bramskiej i Matki Boskiej Ży­
rowieckiej, wykonał Mikołaj Arci­
szew sk i kredkami przem ysło­
wymi, które przywiózł wśród oso­
bistych rzeczy do obozu. Tadeusz 
Birecki napisze o nim w wiele lat 
po wojnie, że ten doskonały ry­
sownik i dziennikarz z zawodu, z 
wyznania prawosławny, a z prze­
konania komunista, pół Polak, pół 
Francuz, występował w  obozie 
jako kapitan WP. W  Kozielsku i

później, w  kolejnym obozie w 
Griazowcu, zachował tajemnicę, 
nie wspominając nikomu o wspó­
łudziale w  pracach nad wizerun­
kiem. Zdaniem Tadeusza Birec- 
kiego Arciszewski był wielkim 
czcicielem Matki Boskiej.

W  tym czasie w obozie koziel­
skim przebywał artysta malarz, 
porucznik rezerwy WP Michał

Siemiradzki, bratanek Henryka 
Siemiradzkiego, malarza o euro­
pejskiej sławie. Por. Siemiradzki 
podjął się wykonania wizerunku 
Matki Bożej. Prosił tylko o zgro­
madzenie potrzebnych mu ma­
teriałów.

W  trakcie porządkowania 
cerkw i-m agazynu, w którym  
znajdował się fresk Bogarodzicy 
Zwycięskiej, wyniesiono z niej 
resztki zniszczonego ikonostasu. 
Por. Birecki z kpt. Charkiewiczem 
dokonali przeglądu wyrzuconych 
pod ogrodzen iem  kawałków 
drewna, ale nie znaleźli odpo­
w iedn iej deski. Przypadkowo 
odkryli odpowiedni materiał w 
kuchni. Lipowa deska z nikłymi 
jeszcze śladami niebieskiej farby, 
przesiąknięta już zapachem go­
towanej brukwi i zgniłych ziem­
niaków, służyła do przykrywania 
beczki z wodą. Generał Wacław 
Przeździecki, który kierował obo­
zowym warsztatem stolarskim, 
osobiście przeciął ją na dw ie 
części. Jedną por. Birecki prze­
kazał Michałowi Siemiradzkiemu, 
a z drugiej zrobił sobie półeczkę 
nad pryczą.

Przypadek zrządził, że polit- 
rucy zlecili kilku więźniom, wśród 
nich był por. Siemiradzki, wyma­
low an ie  sali k inow ej. M ając 
wszystkie porzebne materiały, 
artysta przystąpił do pracy. Z 
przerwami przez kilka miesięcy 
malował w  tajemnicy nawet przed 
w spółw ięźn iam i z bloku nr 2 
swoją w iz ję  Madonny. Obraz 
przechowywał w  zagłębieniu na 
szczycie kaflowego pieca.

Lipowa płaskorzeźba
W grupie podchorążych WP 

przywiezionych do Kozielska w 
sierpniu 1940 r. z obozu dla in­
ternowanych oficerów polskich na 
Łotw ie był Tadeusz Adam Zie­
liński, rzeźbiarz ze znanej rodziny 
snycerzy z Trzebini. Jego dziad, 
wędrując z narzędzimi snycer­
skimi po Węgrzech, przywiózł do 
Trzebini żonę. Miał z nią czterech 
synów, z których Adam poszedł 
w ślady bjća.

Syn Adama, Tadeusz Adam 
urodzony w  1907 roku, już jako 
dziecko wykazywał niezwykły ta­
lent rzeźbiarski. Mając trzynaście 
lat, odnowił polichromię Chrys­
tusa na krzyżu i drewniane figury 
świętych w trzebinieckim koście­
le. W  wieku osiemnastu lat rozpo­
czął naukę w krakowskiej Szkole 
Sztuk Zdobniczych i Przemysłu 
Artystycznego. W 1932 roku ukoń­
czył Wydział Architektury Wnętrz 
i Sprzętarstwa z dyplomem archi- 
telrta wnętrz. Przez kilka lat dru­
kował oryginalne projekty w piś­
mie "Meblostyl", a w wolnych 
chwilach ścigał się na rowerze po 
podkarpackich drogach. Zdoby­
wał nagrody, medale i puchary w 
zawodach cyklistów.

W 1936 roku został dyrektorem 
fabryki i szkoły stolarskiej w  Kos- 
topolu na Wołyniu. Tu zastał go 
wybuch wojny. Z uczniów star­
szych klas zorganizował oddział 
wojskowy, który wszedł w  skład 
Batalionu Obrony Narodowej. 
Część batalionu, wycofując się 
przed Rosjanami po. 17 września, 
przekroczyła granicę z Łotwą. 
Tadeusza Adam a Z ielińskiego 
Łotysze internowali w  obozie w 
tJbroku. Stamtąd trafił do Ko­
zielska.

Por. Birecki zachwycił się fi­
gurkami szachowymi, rzeźbio­
nymi przez Zielińskiego prymi­

tyw nym i narzędziam i, w yko­
nanymi z kawałków metalowych 
złącz i gw oździ z rozebranego 
ikonostasu. Na początku grudnia 
1940 roku przekazał Zielińskiemu 
półeczkę znad pryczy, drugą po­
łowę lipowej deski, wraz z ry­
sunkami A rc is zew sk iego . W 
kwietniu 1941 roku obie Madonny 
Kozielskie były gotowe. W  Wielką 
Sobotę 1941 roku por.Birecki wraz 
z płk Kosibą zanieśli obraz i płas­
korzeźbę do celi księdza Niko­
dema Dubrawki w  baraku nr 2. 
Oba wizerunki zostały pośw ię­
cone. Tadeusz A. Zieliński jeszcze 
przez kilka dni pracował nad płas­
korzeźbą, po czym sygnował ją na 
odwrocie swoim imieniem i naz­
wiskiem, datą 3 maja 1941 r. i 
słowami Wieszcza "Tak nas pow­
rócisz na Ojczyzny łono".

O Madonnie Siemiradzkiego 
Zieliński dow iedział się kilka­
dziesiąt lat później. Tadeusz Bi­
recki za wykonanie Madonny 
Kozielskiej zapłacił M ichałowi 
S iem iradzk iem u machorką i 
cukrem (w g Bireckiego Siemi­
radzki odmówił przyjęcia wyna­
grodzenia, zgodził się przyjąć 
machorkę), ale później pomyliło 
mu się i przypisał to honorarium 
Zielińskiemu, który poczuł się 
oburzony i obrażony (nie umawiał 
się o zapłatę i nigdy w  życiu nie 
palił).

W  obozie w  Kozielsku powstał 
jeszcze trzeci wizerunek Madon­
ny. Pułkownik Henryk Mintowt- 
C zyż na kawałku wyrwanej z 
pryczy deski wielkości pocztówki 
wyrzeźbił, posługując się zardze­
wiałym gwoździem i szpilką, po­
dobiznę Matki Boskiej Ostro­
bramskiej. Wszystkie trzy szczęś­
liw ie wywezione zostały w  baga­
żach jeńców-oficerów WP z Ko­
zielska. W  Griazowcu doczekały 
pierwszej mszy św. odprawionej 
dla ocalałych z niewoli NKWD żoł­
nierzy Wojska Polskiego. A le tylko 
jedna z nich, wyrzeźbiona w  li­
powej desce Matka Boska Zwy­
cięska, nazwana później Koziel­
ską, spoglądała 25 sierpnia 1941 
z ołtarza potowego na modlących 
się u jej stóp polskich żołnierzy, 
wśród nich podporucznika Zie­
lińskiego.

Maciej Kledzik
cdn.

"P rzyk a za n ie  n o w e—d a ję  
Wam, abyście się w za jem n ie 
miłowali" (J 13, 34). Tyle juz tazy 
słyszeliśmy te Chrystusowe sło­
wa. Czy one robią na nas w raże­
nie? Czy się nimi przejmujemy... 
czy chcemy je realizować?

Jest rze c zą  p o w szech n ie  
znaną, ze nam trudno miłować 
bliźniego. Godnym uwagi jest to, 
ze miłość ta jest tym  trudniejsza, 
im bliźni żyje bliżej nas. I tak ni­
komu nie jest trudno kochać trę- 
dowanego w  dalekiej Korei, ale 
kochać teściową i do tego spara­
liżowaną, kochać natrętnego są­
siada...

W biew  tym trudnościom, Je­
zus domaga się dzisiaj od każ­
dego z nas: abyśmy się w zajem ­
nie miłowali (J 13, 34).Zwróćmy 
uwagę: Pan Jezus m ówi: przy­
kazanie nowe daję wam! Czyż

nie było powiedziane 
juz w  Starym Prawie: 
"b ę d z ie s z  m iłow a ł 
bliźniego, jak siebie 
samego?" (Kpł 19,18). 
Tak, a le  w ó w cza s  
przez "bliźniego" ro­
zumiano - przyjaciela. 
N ow ość Chrystuso­
w e g o  p rzykazan ia  
w y ja śn ia ją  d a lsze  
Jego słowa: jak ja was 
umiłowałem.. .miłujcie 
n iep rzy ja c io ły  w a ­
sze... czyńcie dobrze 
tym , k tó rzy  w as 
prześladują... (Mt 5, 
44). A  to jest n ie ­
łatwe. Z punktu w i­
dzenia naturalnego - 
praw ie n iem ożliw e!

A le  jeś li w eźm iem y sob ie za 
wz'ór C hrustusa  Pana, to 
b ęd z iem y  m o g li p rze łam ać  
wszelkie opory. Po tym poznają, 
żeśc ie  uczn iam i m oim i, jeś li 
miłość mieć będziecie, jedni ku 
drugim (J 13, 35).

M iło ść  je s t n a jw iększym  
przykazaniem, ale i najważniej­
szym obow iązkiem  człowieka, 
wyznawcy Chrystusa. Rozumieli 
to pierwsi Chrześcijanie. Poga­
nie obserwując ich życie mówili: 
"Patrzcie, jak się wzajemnie m i­
łują i są gotow i umrzeć jeden za 
drugiego" (Tertulian, Apologe- 
tyk, 39). Ta wzajem na m iłość 
Chrześcian była najlepszą propa­
gandą chrzystianizmu. Ona była 
mocniejszym dowodem na bos­
kie pochodzenie religii chrześ­

cijańskiej niż w szystk ie  inne 
argumenty.

A  dzisiaj - czy my w  sto­
sunku do bliźnich jesteśmy tak 
życzliw i i wyrozumiali? Czy jes­
teśm y  g o to w i p rzeb a c zy ć , 
przyjść z pomocą, ulżyć w  cho­
robie? Jeśli niektórzy skarżą się, 
ze nie odczuwają bliskości Boga, 
że doznają wątpliwości w  w ie­
rze, to czy źródła tego me należy 
w idzieć w  braku miłości? M u­
simy posiadać taką miłość, która 
nie na uczuciach, ale na w oli 
byłaby oparta. Im bardziej na se­
rio potraktujemy Chrystusowy 
nakaz miłości, tym głębszy bę­
dzie z N im  kontakt i pełniej Go 
poznam y. A lb ow iem  jak nas 
naucza św. Jan: "każdy, kto m i­
łuje, narodził się z Boga i zna 
Boga" (1 J 4, 7).

Ciąg dalszy na str. 6
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S ien k iew icz  w ch łan ia ł 
każde słowo. Irytowało go, że 
ludzie - jak to zwykle podczas 
kazań - kaszlą, chrząkają, 
hałaśliw ie wycierają nosy. 
Ksiądz mówił o miłości. Od­
kupienie jest aktem miłości. 
Bóg jest miłością. Z ambony 
płynęły najpiękniejsze strofy 
poezji - z listu świętego Pawła 
do Koryntian: "Gdybych mó­
wił językami ludzkimi i aniel­
skimi, a miłości bych nie miał, 
stałem się jako miedź brzą­
kająca albo cymbał brzmią­
cy..."

Trzeba trafu, że tego dnia 
zjechał do W eyherów  pan 
Gustaw Jagielski. Z szero­
kiego świata, prosto z Pe­
tersburga. Był to jes zc ze  
młody człowiek, około trzy­
dziestki. Przez cały wieczór o 
Petersburgu rozprawiał. Draż­
nił Sienkiewicza swoim: "u 
nas, w  Petersburgu" i ruskim 
akcentem, lecz dopiero póź­
niej wzburzył go do głębi.

Po kolacji we trójkę z Mak­
sem zasiedli na ganku. Było

Рли Sienkiewicz
ciepło, księżyc się pokazał. 
Niebo błyszczało od gwiazd. 
Mrugały, zdawały się uśmie­
chać. Echa słów o miłości 
wciąż brzmiały w  uszach, 
jak d zw on y  koś­
c ie lne. S ien k ie­
w ic z  z u lgą 
w dych a ł p o ­
wietrze. Jeśli 
m iłość is t ­
nieje, niebo 
n ie m oże 
być puste!

M u s ia ł 
to w y p o ­
w i e d z i e ć  
g ł o ś n o ,  

zwierzyć się.
Pochwalił ka­
zanie niedzielne.

Gustaw Jagel- 
ski wybuchnął śmie­
chem.

- W miłość pan wierzysz? 
- zarechotał. - Pan to miłością 
nazywasz?

(-1846 -  1996)

- A  jakże mam nazwać?
- E... panie! U nas, w  Pe­

tersburgu, inaczej to na­
zywali.

- Co takiego?
- To właśnie! Ja 

rozumiem. W pań­
skim wieku czło­

w iek  p o trz e ­
buje! Jak się 
panu zebrało 
na tę miłość,

r. cV uHAeit
to rozejrzy] 
się za dzie­
w czyn ą. A  
nie,'to idź do
i ' '  V Vі ' ‘ ' . * »\Л

Płońska, daj 
szóstkę i masz 
spokój. 

Sienkiewicz 
czuł, że Maks os­

trzegaw czo szczy­
pie go w  ramię. Mimo to 

nie m ógł poham ować ok­
rzyku:

- Jak to? A  w  prawdziwą 
miłość, wyższą, idealną, pan

D Z I E N N I K A
KIJOWSKIEGO

nie wierzysz?
Jagielski machnął ręką.
- Bzdury, panie! Młodym 

pannom z posagiem  op o­
wiada się takie historie. N ie­
które wierzą.

Dyskusja z Jagielskim by­
ła bezcelowa. Zresztą trudno 
ją prowadzić, gdy się wargi 
trzęsą. I nie warto. Oto, jak 
zaprezentował się pan Gus­
taw w  całej swej okazałości! 
W nic nie wierzy! W żadne 
szlachetniejsze uczucie!

Dobrski pisał,że opuszcza 
■ ćhótągwie ateistów. Ma rację. 
Sienkiewicz uczył to samo. 
Na Konrada wpłynęła miłość 
do panny Heleny. Sienkiewicz 
nie jest zakochany, lecz nie 
drwi z miłości. Na świat trze­
ba patrzeć bez egzaltacji i 
poetyckich uniesień, bo dość 
jest nędzy wkoło. A le trzeba 
zachować równowagę: o du­
chu i ciele w  równej mierze 
myśleć. W codziennym życiu 
musi znaleźć się miejsce na 
szlachetnejszy pierwiastek.

Niech Jagielskiemu w ys­

tarczy, że  za grobem  
wszystko się kończy. Sienkie-, 
w icz nie zadowoli się taką 
perspektywą na przyszłość. 
Są natury, które nie mogą 
obejść się bez wiary. On ma 
taką naturę. W gruncie rze­
czy  n igdy  ca łkow ic ie  nie 
zwątpił. Teraz - Jagielski w  
znacznym stopniu przyczynił 
się do tego - znowu wierzy w 
Boga. I w  miłość.

Miłość to jakaś siła niej 
pokonana, która wzbiera w  
piersiach i rada by wylać się 
na zewnątrz. Nieraz zasta­
nawiał się, którą ze znajo­
mych panien obrać za przed­
miot miłości. Przeglądał fo­
tografie, w patryw ał się w  
podob iznę panny Smolko. 
Osobę kochaną osnułby tęczą 
niewidzialnej opieki. Usuwał­
by jej z drogi najdrobniejsze 
przykrości. Czuwałby nad jej 
krokiem, jak matka czuwa 
nad dzieckiem.

Stefan Majchowski 

(fragment powieści)

Dzień dobry moje maleń­
stwa!

Życzę zdrow ia wam i 
wszystkim waszym krewnym!

Poprzednio w  naszej gaze­
cie była umieszczona moja ba­
jeczka o zwierzętach, które 
sprzeczały się, kto jest na ziemi 
najstarszy. Pamiętacie, ten spór 
rostrzygnął pająk Krzyżak. 
Niech bajka ta będzie począt­
kiem całego szeregu bajek o 
zwierzętach, o ich zwyczajach 
i będą one czasem żartobliwe, 
a czasem poważne, czasem wy­
myślone, a czasem prawdziwe, 
jak to w życiu bywa.

A... jeszcze coś. Ostatnio 
otrzymałem w ie le  listów, 
przeważnie od dzieci. Piszą mi, 
że nie wszystko mogą prze­
czytać po polsku i czasem na­
wet zrozumieć, w ięc posta­
nowiłem, że niektóre wyrazy 
będę tłum aczył na język 
ukraiński.

A  teraz zaczynamy bajkę i 
rozpocznę ją swoją przypo­
wieścią:

O zwierzętach ja bajki za­
czynam!

O zwierzętach, bo to bardzo 
modne.

Ludziom wszystkim ja przy­

pominam,
Że do zwierząt są nieraz 

podobni!
А  зараз ця притча 

українською мовою:
Я про звірів казки по­

чинаю!
Про їх звички і до чого 

здібні,
Бо я серед людей зу ­

стрічаю
Отаких, що до звірів 

подібні.
Otóż dzisiaj о Zającu. О 

tym, jak się to stało, że Zając 
ma długie uszy.

Niejedni twierdzą, że kiedyś 
u zająców były zupełnie ma- 

’ leńkie uszki. Mówią, że to było 
bardzo, bardzo dawno! Niby w 
tamtych czasach w lesie nad 
wszystkimi zwierzętami kró­
lował nie Lew, a Łoś! (Л ось  — 
це такий великий олень.)

Pewnego dnia Łoś i Łosica 
- jego żona - radzili się, komu 
ze zwierząt podarować kró­
lewskie łosie rogi.

Moje dziatki, być może sły­
szeliście, a jeżeli nie, to wie­
dzcie (М ож ливо ви чули, а 
як ні, то знайте), że łosie po 
jakimś czasie zrzucają z głowy 
swoje stare rogi (скидають 
свої старі ро ги ) і na ich 
miejscu wyrastają im nowe, 
jeszcze lepsze od poprzednich 
(кращі від попередніх). Otóż 
kiedy Łoś i Łosica naradzali się 
komu sprezentować (подару­
вати) swoje stare rogi, nieda­

leko od nich przebiegał Zając. 
(М ожливо він від когось, 
або від чогось з переляку 
тікав). Usłyszał Zając, że ktoś 
może dostać królewskie rogi, i 
omal nie zwariował (аж ледве 
не збожеволів) і chociaż wte­
dy Zające źle słyszały, bo miały 
malusieńkie uszki, tym razem 
nasz Zając miał szczęście, gdyż 
usłyszał rozmowę królewskiej 
rodziny. Zatrzymał się, jak wry­
ty, potem powoli podpełzł bliżej 
i schował się za pniem.

A  tymczasem Król-Łoś mó­
wi do Łosicy:

-  Te zgrabne rogi dostanie 
ten, kto najbardziej ich po­
trzebuje... One są takie wielkie, 
takie rozłożyste - jednym sło­
wem - królewskie! Jak myślisz, 
czyją głowę one ozdobią?

Tylko Łosica chciała coś 
odpow iedzieć, jak Zając 
wyskoczył zza pnia i, może ze 
zdenerwowania, a może ze 
strachu, zamiast tego, żeby 
dobitnie, jak się należy, wyrazić 
swoje życzenie, zaczął prze­
raźliwie piszczeć, święcie prze­
konany, że pięknie śpiewa:

Gdybym rogi ja wielkie dziś 
miał,

To bym wszystkich w po­
korze trzymał!

A ci, którzy mnie teraz tak 
straszą,

Sami dziś niech poznają 
moc naszą!

O, cho-cho! Tak czy nie?
Lęk niech męczy ich więcej

niż mnie!
А  українською це буде 

так:
Ой, як роги великі я мав 

би -
Всіх тварин я в покорі 

тримав би!
Ті, котрі мене дуже л я ­

кають,
Хай самі тепер страху 

зазнають!
Так, чи ні? Ого-го!
Страху матимуть більше 

мого.
Łoś słuchał, słuchał tego 

"śpiewu" Zająca i wreszcie 
rzekł: л

-Tak, tak! O to ci chodzi?! 
Tego pragniesz? Dobrze! Niech 
tak się stanie! I tak się stało!

'Pomacał Zając swój łeb, a 
tam... No, zapewne domyś­
liliście się już... Tak, tak! Tam 
były pyszne rogil Zając nie mógł 
się nacieszyć tym królewskim 
prezentem. Śpiewał tak donoś­
nie, że aż zachrypł. Wtedy ru­
szył w tan i mimo, że rogi prze­
szkadzały, jednak hasał i hasał. 
Aż w końcu zm ęczył się, 
(веселощі теж втомлюють) 
usiadł odpocząć pod sosnę i 
zdrzemnął się (сів під сосною 
і задрімав). Raptem dmuchnął 
wiaterek i z sosny spadła szysz­
ka wprost na jego głowę. Zając 
ze strachu podskoczył i, nie 
rozglądając się, pomknął, gdzie 
tylko oczy patrzą. (Куди очі 
дивляться). Zapomniał jed­
nak, biedaczysko, że ma na

głowie rogi i gdy tylko dobiegł 
do lasu, wnet zaplątał się w 
krzakach. Rogi były przecież 
wielkie, a Zając przyzwyczaił 
się, że jest malutki i zawsze 
wszędzie może się prześli­
zgnąć. A  tu masz, ci... takie 
nieszczęście! (А  тут маєш, 
тобі... така біда)

Strach objął Zająca! Próbo­
wał uwolnić się z objęć gałęzi, 
ale jeszcze bardziej zaplątał się 
w krzakach! Wtedy Zając zaczął 
wołać o pomoc Wielkiego Łosia.

Ale Łoś już był koło niego. 
Patrząc ze zdziwieniem na Za­
jąca szamoczącego się (щ о 
борсався) w  krzakach pomyś­
lał: "Takiemu straszkowi kró­
lewskie rogi tylko zaszkodzą...", 
a głośno dodał: - Hej! Zajączku, 
podobno lubisz podsłuchi­
wać!... Więc tobie wielkie uszy, 
a nie wielkie rogi są potrzebne! 
Niech tak się stanie.

I stało się!
Tak to zajęcza zazdrość 

omal nie doprowadziła go do 
nieszczęścia, zaś Łosiowa do­
broć oszczęśliwiła go wielkimi 
uszami.

I chociaż Zające, jak daw­
niej, wszystkiego się boją, lecz 
teraz mają wielkie uszy i pod- 
kraść się do nich jest niesły­
chanie trudno.

Ludzie dobrze pamiętają 
polskie przysłowie: Niech każdy 
ma swoje, a zając - uszy! 
(Кож ному своє, а зайцеві - 
вуха!)

Dziadek  Janko



1996, MAJ Nr 8 (3 9 ) DZIENNIK 5
К Ш Ш К 1  —  L _

SPOTKANIE ZE STANISŁAWEM LEMEM
Tak. Za godzinę będę u pana. 

Notuję adres: Podgórze, ulica Nar­
wik. Jak dojechać? Dobrze. Wyjeż­
dżam.

Wychodzę na ulicę Karmelicką, 
wsiadam do tramwaju numer 8. Jadę 
na rozmowę ze Stanisławem Lemem 
przez stary Kraków na drugą stronę 
Wisły. I tylko, gdy spokojnie sobie 
siadam w tramwaju, to myślę - nie 
będę rozmawiał z pisarzem... o 
twórczości. Urodził się we Lwowie, i 
rodzina jego pochodzi z kresów. Tak, 
o tym opowie napewno... Wysiadam, 
jak mi powiedziano telefonicznie, na 
końcowym przystanku tramwaju. 
Niedługo czekam na autobus. Pytam 
o ulicę Narwik. Już jestem na miej­
scu. Ładny piętrowy domek z ogród­
kiem. Naciskam guzik domofonu. Do 
ogródka wyskakują cztery czy pięć 
piesków różnych ras. W drzwiach 
mile mnie wita gospodyni - małżon­
ka Stanisława Lema. Odprowadza na 
piętro, do gabinetu pisarza.'Widać, 
że czekał na mnie, bo trochę się 
spóźniłem. Siadamy. No i jak wcześ­
niej pomyślałem - zaczynam roz­
mowę od strony Lwowa. Po trochu 
pan Lem zaczyna się ożywiać i pra­
wie już mnie nie zauwaza - jest 
gdzieś daleko w tym przedwo- 
jayaym Lwowie, w którym miał 
i^ Ł ś c ie  i nieszczęście mieszkać. 
Ja, ze swej strony, staram się jak naj­
mniej mówić, a tylko słuchać i w 
miarę swojej wyobraźni razem z 
Lemem przenieść się do Lwowa. 

Jestem wrośnięty 
we Lwów
Pochodzę, teraz już można po­

wiedzieć, z rodziny burżuazji śred­
niej. Mój ojciec był lekarzem, bardzo 
znanym we Lwowie. Był właś­
cicielem dwóch kamienic w mieście. 
Oczywiście potem wszystko to 
przepadło...

Przyszedłem na świat w 1921 ro­
ku we Lwowie. Uczyłem się w latach

trzydziestych w 11 Gimnazium Pań­
stwowym im. Karola Szajnocha. Mie­
liśmy bardzo mieszany zespół nau­
czycielski. Byli Polacy, było dwóch 
Ukraińców, był Żyd-łacinnik - wszy­
scy na stanowiskach państwowych. 
Nasze Gimnazium mieściło się na 
Wałach Lwowskich. Z boku znaj­
dowała się Prochownia z XVI wieku, 
a na górę szedł tramwaj w kierunku 
Wysokiego Zamku, gdzie był prze­
piękny park, i myśmy tam po lekcjach 
się bawili. Z tego wzgórza oglą­
daliśmy panoramę Lwowa.

Mieszkałem wtedy przy ulicy 
Braiłowskiej, która była boczną od 
Kazimierowskiej. Do Gimnazjum szło 
się Braiłowską przez Chopina, przez 
plac Mojki, przez Jagiellońską, przez 
plac Ducha sw„ dalej przez Rynek 
obok kamiennych lwów, przez ulicę 
Ruską, aż do Wałów, na których stało 
nasze Gimnazjum.

Przez 23 lata mego życia prak­
tycznie nie wyjeżdżałem ze Lwowa. 
Każdy człowiek ma tylko jedną mat­
kę, i nie można jej zmienić na inną. 
Dlatego Lwów jest dla mnie nieza- 
mienialny. Przed wojną nawet nigdy 
nie byłem w Warszawie, nigdy nie 
widziałem Krakowa. Więc mogę 
powiedzieć, że Lwów jest moją częś­
cią, a ja częścią Lwowa. Jestem 
wrośnięty we Lwów jak drzewo. Dla 
mnie nie ma żadnej alternatywy 
Lwowa.

To była zupełnie 
inna epoka

Maturę zdałem .bezpośrednio v 
przed rozpoczęciem działań wojen­
nych w roku 1939. Byłem szczęśliwy 
i pełen optymizmu. I jakby ktoś mi 
wtedy powiedział, że mi to wszystko 
zabiorą i to wszystko utracę - to 
byłoby coś w tym rodzaju, że prze­
stanę oddychać, nie będę żył, czy po 
prostu umrę.

Większość tych moich powiązań 
ze Lwowem jest nie do opisania. Po­

za tym, to była zupełnie inna epoka.
I tutaj nie chodzi tylko o Lwów, bo 
w ogóle świat wtedy był inny. 
Pamiętam jak się wtedy wyjeżdżało 
ze Lwowa na szosę Stryjską, to zaraz 
za rogatką miasta kończył się asfalt 
czy bruk, i zaczynała się droga 
piaszczysta. To tam przyjeżdżały 
beczkowozy, napełnione ropą naf­
tową z Bolesława, i polewały ten 
piasek ropą naftową, żeby się nie 
kurzyło. Potem jeszcze na rogatkach 
Lwowa pobierano myto. To był zu­
pełnie inny czas, inna epoka. Sa­
mochód wtedy był względną rzad­
kością, Jeździło się dorożkami. Jak 
ktoś był zamożny, jeździł dwukonną 
dorożką. Taka była ta przedwojenna 
Polska. I wydawało mi się wtedy, że 
tak będzie wiecznie. Nie przycho­
dziło mi do głowy, ze może być 
inaczej...

Ale niestety przyszły 
te straszne wstrząsy?
września 1939 roku, kiedy Polska 

padła pod uderzeniem niemieckim. 
Potem niedługo za Niemcami weszli 
Sowieci..'Z tego okresu mam wiele 
okropnych wspomnień. Widziałaś^ 
we Lwowie, jak zjeżdżający z 
Cytadeli pułk artylerii polskiej, został 
zatrzymany przez wyjeżdżających z 
bocznych ulic żołnierzy sowieckich, 
podobnych do Mongołów. Każdy z 
nich miał w prawej ręce nagan, a w 
lewej granat - to oni kazali żołnie­
rzom polskim zdjąć pasy i zostawić 
broń, konie i armaty na ulicy. Wtedy 
miałem i poczucie, że widzę śmierć 
Polski. I to było straszne. Staliśmy 
pod domem i płakaliśmy. A ten ter­
ror tylko się zaczął od rozbrojenia, bo 
dalej te represje sowieckie wyglądały 
jeszcze okropniej.

Muszę powiedzieć, że wtedy 
radość Ukraińców była bardzo wiel­
ka. Wszędzie witali wojska sowiec­
kie. Nawet wtedy powstał ukraiński 
slogan: "Ukraińśkie misto Lwiw buło,

je i budę radiańśkim". Ale potem się 
okazało, że “radiańśkim" to naprawdę 
zostało, a co do ukraińskiego, to w 
tym języku wychodziła tylko jedna 
gazeta “Wilna Ukraina". Okres oku­
pacji sowieckiej był bardzo ciężki i 
zaczął się od zesłań Polaków, gdzieś 
na Daleki Wschód ZSRR. Był to "we­
soły czas" - ciągłe wywózki, areszty, 
ale jakoś to się przeżyło. Boże mój! 

System komunistyczny 
niszczył wszystko, 
co polskie

Mój ojciec nadal w tym okresie 
pracował w szpitalu. Matka była 
gospodynią. Natomiast ja w 1939 r. 
po maturze zdałem egzaminy na 
Politechnikę Lwowską, ale mnie nie 
przyjęto, bo miałem, niby to, złe 

' pochodzenie - z burżuazji. Wtedy 
ojciec, który był asystentem na 
Akademii Medycznej we Lwowie - 
wepchnął mnie na medycyny bo 
najbardziej się bałem poboru do 
Armii Czerwonej. Gdybym się tam 
dostał, to ślad by po mnie zaginął. 
Kiedy jesienią 1939 r. wstąpiłem na 
Uniwersytet Lwowski (nazywał się 
wtedy Lwiwśkyj Derżawnyj Nfldycz- 
nyj Instytut), to praktycznie mieliś­
my tam samych polskich profesorów, 
którzy nawet nie umieli mówić po 
ukraińsku, bo to byli jeszcze profe­
sorowie, którzy urodziłi się za czasów 
Austro-Węgier. Wszystko się wtedy 
wykładało po polsku, bo Polacy sta­
nowili większość we Lwowie. Myś­
my wtedy doskonale wiedzieli, że 

' Lwów jest trzonem polskości na tych 
ziemiach od prawie tysiąca lat. Na­
sza uczelnia mieściła się bardzo 
blisko Cmentarza Łyczakowskiego. 
Bardzo lubiłem tam chodzić. Spę­
dzałem całe dni na tym cmentarzu. 
Pamiętam do dziś te wszystkie 
napisy na grobach. I dlatego bardzo 
przeżywałem uczynioną przez wła­
dzę sowiecką zagładę Cmentarza 
Obrońców Lwowa. Poza tym był tam

jeszcze osobny ukraiński Cmentarz 
"Siczowych Strilciw", który tez z kolei 
został zniszczony. Ten system komu­
nistyczny przypominał walec, który 
niszczy wszystko przed sobą. Ale 
szczególnie władza sowiecka ruj­
nowała wszystko, co polskie, żeby 
zamazać ślady obecności Polaków na 
tych ziemiach.

Okupacja niemiecka 
i powrót Sowietów 
do Lwowa

Studiowałem medycynę az do 
wybuchu wojny Sowietów z Niem­
cami w czerwcu 1941 r. W czasie 
okupacji niemieckiej już nie było 
mowy o żadnych studiach. W nie­
długim czasie zacząłem pracować 
fizycznie jako monter samochodowy 
w garażach niemieckich. Pracowa­
łem tam 2 lata. Robiłem coś tam w 
■“rilałyrh sabotażu" przeciwko Niem­
com, ale nie miałem broni w ręku. 
Dostarczałem dla ruchu oporu amu­
nicję, proch artyleryjski. Miałem 
stałe kontakty z polskim podzie­
miem.

Latem 1944 r. znowu wróciła 
Armia Czerwona do Lwowa. Wtedy 
mieszkałem przy ulicy Zielonej. No­
wa władza sowiecka powiedziała 
Polakom - jak kto nie wyjedzie ze 
Lwowa do Polski, to musi przyjąć 
obywatelstwo sowieckie i otrzymać 
nowe dowody. Nie chcieliśmy wy­
jeżdżać, ale też z kolei nie chcieliśmy 
być obywatelami sowieckimi. Mój 
ojciec w tym okresie marzył, że 
Lwów jeszcze jakoś pozostanie przy 
Polsce, ale okazało się, że nic z tego 
nie wyszło.

R  Tuzow-Lubański 
cdn.

H.G.Wells zapisał w  formie 
opowiadania starą peruwiańską 
legendę. Mówi ona o grupie wieś­
niaków, którzy przed czternasto­
ma w iekam i sch ron ili się w 
zamkniętej dolin ie wysoko w 
Andach i zaczęli tam żyć odcięci 
od reszty cyw ilizacji. Życie na 
dużej wysokości■tzakaźna choroba' 
powodowały, że stopniowo tracili 
wzrok, aż w  końcu w szyscy  
oślepli. Jednakże ich życie toczyło 
się dalej, ponieważ rozwinęli w 
sobie inne zmysły i przystosowali 
się do sytuacji. Słyszeli, kiedy ktoś 
się zbliżał, i rozpoznawali osobę po 
dźwięku kroków, a jej nastrój, 
zanim cokolwiek powiedziała, po 
biciu serca. Potrafili dojść do celu 
wyczuwając drogę i rozpoznać 
porę żniw po zapachu pól. Byli 
bardzo szczęśliwi.

Pewnego razu jednakże ich 
szczęśc ie  zosta ło zagrożone. 
Zdarzyło się, że trafił do nich przy­
padkiem pew ien poszukiwacz 
przygód. Przybysz zorientował się 
wkrótce, że jest tam jedyną w i­
dząca osobą i postanowił zostać, 
aby dzięki swojemu wzrokowi 
pomóc- im wieść lepsze życie. W 
niedługim czasie - sądził z pew­
nością - zostałby ich przywódcą, 
ponieważ między ślepymi nawet

człowiek o jednym oku jest królem. 
On miał parę oczu i chciał im 
dowieść swoją przewagę. Jed­
nakże ku swemu zaskoczeniu nie 
potrafił ich przekonać.

Wynajdywał przeróżne argu­
menty, ale te do nich nie trafiały. 
Poprosił, aby otoczyli go kołem, a 
on prześlizgnie się między nimi 
tak, aby go nie złapali. Oni jednak 
mieli nadzwyczaj wrażliwy słuch i 
zamykali przejście, nim zdołał się 
wydostać. Wyprzedzali go podczas 
biegu w  terenie, ponieważ ich uszy 
potrafiły znaleźć drogę wcześniej 
niż jego oczy. Szybciej też zrywali

dziewczynę o rękę, ona odpowie­
działa: "Ja także cię kocham i 
pragnę wyjść za ciebie. Jest jednak 
pewna trudność. Radziłam się 
starszych naszego ludu i oni nie 
widzą problemu, tylko... przepra­
szam. że o tym mówię, ale chyba 
mnie zrozumiesz... cierpisz na 
chorobę oczu, która ogranicza 
ciebie i twoje zmysły. ,Nie chodzi 
tu o mnie, oczywiście, ale oni boją 
się. że gdy się ze mną ożenisz, 
twoja choroba może się rozprze­
strzenić na naszych ludzi. Jest na 
to jedno lekarstwo. Ponieważ tak 
bardzo mnie kochasz, jestem pew­
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Dolina ślepców
owoce z drzew, ponieważ w y­
czuwali ich dojrzałość węchem i 
dotykiem prędzej i skuteczniej niż 
on mógł to zrobić z pomocą wzro­
ku. Próba nie powiodła się i ku 
irytacji poszukiwacza zaczęli 
uważać go za chorego, a jego zdol­
ność widzenia za defekt, który 
zakłócił naturalny rozwój jego 
zmysłów. Uważali, że jest upoś­
ledzony i tak go traktowali.

W  tym czasie nasz bohater 
zakochał się w jednej z m iej­
scowych dziewcząt. Oczywiście 
dziewczyna była ślepa, ale on 
sądził, że kiedy się już pobiorą, 
zabierze ją do cywilizowanego 
świata, gdzie dzięki specjalis­
tycznemu leczeniu przywrócą jej 
wzrok. Jednak sprawy potoczyły 
się zgoła inaczej. Kiedy poprosił

na, że się zgodzisz. Pośród nas są 
bardzo zdolni chirurdzy, zrobią ci 
operację, i wtedy twoje oczy staną 
się normalne i będziemy mogli się 
pobrać. Operacja nie jest bolesna, 
a jej rezultabgwarantowany. Wtedy 
staniesz się jak my wszyscy, w 
pełni rozwiniesz się jako człowiek 
i będziemy mogli się pobrać i być 
szczęśliw i. Są gotowi przepro­
wadzić operację już jutro. Czy dla 
swojego i mojego dobra zgodzisz 
się?"

Zakochany młodzieniec myślał 
o tym przez całą noc. W  pełni 
zrozumiał słowa dziewczyny: Chcą 
go oślepić. Operacja będzie pole­
gała na usunięciu mu oczu. Chcą, 
aby był "normalny", a dla nich być 
normalnym oznacza być ślepym 
jak oni. Dla kogoś, kto był

świadkiem, jak oni funkcjonują 
mimo swego ograniczenia, i kto 
tak głęboko zakochał się w  ślepej 
dziewczynie, nie było to zupełnie 
pozbawione sensu.

W ciemności nocy, gdzie śle­
pota i zdolność widzenia są pos­
połu pogrążone w  mroku, godził 
się na ofiarę i test miłości. Chciał 
dobrowoln ie zostać ślepcem . 
Jednak świt przyniósł pierwsze 
promienie wschodzącego słońca, 
które zaczęły igrać tysiącami barw 
i odcieni po przepięknej dolinie. 
Piękno szczytów, łąk, kwiatów —  
wszystko w  jednej chwili prze­
budziło się z niesłychanym czarem 
dziew iczej natury. M ężczyzna 
spojrzał w zachwycie na świeżość 
krajobrazu, przez chwilę próbował 
z tym wszystkim się pożegnać, ale 
stwierdził, że nie potrafi. Nie mógł­
by być ślepy. W jednej chwili prze­
budził s ię ze sw ego  roman­
tycznego snu, poczuł się na tyle 
zdesperowany, że tym razem udało 
mu się zmylić czujność straży i 
uciec do świata życia i kolorów, 
który był jego światem, z dala od 
Doliny Ślepców.

Opowiadanie ma morał. Ludz­
kość jest ślepa. To nic, że jakoś 
sobie radzimy i żyjemy; potrafimy 
znaleźć drogę życia, zbierać plony 
i jakoś napełniać swoje brzuchy. 
Ale jesteśmy ślepi. Nie widzimy 
piękna, kolorów, znaczenia życia, 
wiary w wieczność, błękitu nieba, 
zieleni łąk, kw iatów i ptaków. 
Ludzie są ślepi i przystosowują 
sposób życia do swojej ślepoty. Ich 
myśli i zachowanie, ich zasady i 
wartości należą do ślepców. Są

przystosowane do ich sytuacji, ale 
ogran iczone brakiem wzroku. 
N ic zego  nie w idzą. Traged ia  
zaczyna się, kiedy jedna osoba w  
społeczeństw ie otwiera oczy i 
odważy się widzieć. Staje się dla 
n iego zagrożeniem , ponieważ 
widzi to, czego inni nie widzą, 
mówi o rzeczach, których oni nie 
rozumieją, robi to, czego oni nie 
potrafią naśladować, jest inna, jest 
dziwna, jest “chora". Jej zdolność 
w idzenia jest wadą i brakiem, 
który trzeba usunąć. "Bądź jak my, 
a w szystko b ęd z ie  dobrze. 
B ędziesz m ógł s ię ożen ić  z 
dziewczyną, którą kochasz, i żyć 
s zc zęś liw ie  po w iek  w ieków. 
Musisz tylko zapłacić niewielką 
cenę, dla swojego dobra. Krótka 
operacja. Bezbolesna i bezpieczna. 
Zamknij oczy. Przestań widzieć, 
przestań myśleć, przestań być 
niezależny, przestań być sobą. 
P ośw ięć  sw ój wzrok, sw oje  
poglądy, swoją wolność. Przystosuj 
się do grupy, a grupa weźmie cię 
pod swoje skrzydła, ochroni cię, 
obroni, uszanuje, da ci honor i 
poczucie bezpieczeństwa. N ie 
będziesz się musiał o nic martwić 
do końca życia. Tylko poświęć 
oczy. Z łóż w  o fie rze  sw oje  
w idzenie. Zrezygnuj ze swych 
ideałów. Podpisz się pod naszą 
wiarą i przysięgnij na naszą kon­
stytucję, a twoje życie będzię bez­
pieczne i szczęśliwe. Tylko nie waż 
się znowu otwierać oczu. Jeśli to 
zrobisz, poczujesz przemożną po­
kusę ucieczki z doliny."

Carlos G. Vattes SJ
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W Rosji panuje wielka 
snmta. Sytuację, pana zada­
niem, charakteryzują trzy 
tendencje: autorytaryzm i 
pluralizm oraz anarchia. A 
jaka jest pańska wizja naj­
bliższej przyszłości Rosji, w 
jakim  kierunku ten kraj 
pójdzie?

Jest zasadnicza różnica między 
prognozą a proroctwem. Prognoza - 
to ocena pewnych tendencji i wyni­
kających z nich możliwości oraz an­
tycypacja ewentualnych skrętów. 
Proroctwo - to przewidywanie dale­
kiej przyszłości i jej specyficznych 
warunków. Ja prorokiem nie jestem, 
natomiast zajmuję się prognozą 
polityczną.

Prognoza zakłada pewne ogra­
niczenie w czasie. Można poważnie 
oceniać przyszłość w perspektywie 
15-20 lat. I w tej perspektywie widzę 
w Rosji długofalowy kryzys, nie 
rozwiązany w sposób definitywny 
problem, czym jest Rosja oraz brak 
klarownego rozwiązania sprawy 
ustroju rosyjskiego. Co dalej będzie, 
to już kwestia proroctwa, czyli nie 
mój zawód.

A jeśli chodzi o prognozę 
przyszłości naszego regionu 
Europy, czy dojście do wła­
dzy byłych komunistów nie 
jest sygnałem początku za­
sadniczego zwrotu?

To tylko zmiany powierzchowne, 
które nie narzucają nowego kierunku 
historycznego.

Weźmy pod uwagę, że powrót 
tzw. byłych komunistów dokonał się 
na specyficznych zasadach. Komu­
niści, idąc powtórnie do władzy, 
obiecywali, że będą budować sys­
tem rynkowy, będą wzmacniać 
demokrację, zmierzać do Europy. 
Czyli twierdzili rzeczy, absolutnie 
przeciwne temu, co cechowało ich 
poprzednią postawę. A  więc zostali 
wybrani nie dlatego, że symbolizują 
przeszłość, ale że w jakiś sposób 
przekonali elektorat, iż może uda się 
im lepiej osiągać te cele, które partie

demokratyczne, antykomunistyczne 
starały się osiągnąć w pierwszych 
latach postkomunistycznych. Powrót 
do władzy byłych komunistów - to 
coś przejściowego, ale też coś jest 
częścią już nowej ery - postkomu­
nistycznej.

Jak pan podkreśla, spe­
cjalizuje się pan w progno­
zach, a nie proroctwach. Jed­
nak pewne pańskie p rog ­
nozy -jak na przykład upad­
ku komunizmu, w czasach 
gdy nikomu się nie śniło - dla 
osób mniej przenikliwych 
mogły mieć cechy proroctwa. 
Czy nie ma pan w tej chwili 
pewnej ogólnej wizji?

Co mnie najbardziej niepokoi, to 
pewne tendencje zmierzające w 
kierunku szerokiej anarchii świa­
towej. Zagrożenia, jakie teraz istnie­
ją, nie mają charakteru geopolitycz­
nego. Jesteśmy w okresie wielkiej 
niepewności i niejasności filozoficz­
nej. Jesteśmy w okresie, w którym 
definicja liberalnej demokracji nie ma 
właściwie pociągającej za sobą wizji. 
Bo wizja demokracji była bardzo 
silna w okresie konfliktu z tota­
litaryzmem. W zwycięskim okresie 
brak w tej wizji jakiejś treści du­
chowej, która by pociągała społe­
czeństwo, która by nadawała syste­
mowi politycznemu i społecznemu 
również jakiś sens życia, i je s t  
niebezpieczeństwo, moim zdaniem, 
że w świecie zachodnim będziemy 
się borykać z coraz głębszymi dyle­
matami filozoficznymi, moralnymi, 
etycznymi - właśnie ze względu na 
brak spoistości i treści koncepcji 
nowoczesnego społeczeństwa.

Nowe społeczeństwo można 
zdefiniować jedynie przez konsump­
cję i hedonizm. Lecz czegoś w tym 
wszystkim brak. A jak to wypełnić,

to jest właśnie wielkie pytanie, na 
które nikt nie ma w tej chwili odpo­
wiedzi.

Czy sądzi pan, że poja ­
wią się nowe idee, czy nowe 
wybitne jednostki, które 
skierują historię na nowe 
tory?

Nie sądzę, że przyszłość będzie 
miała charakter utopijny. Ostatnie 
stulecie było zdominowane przez 
wizje utopijne - konkretne, ale mylne. 
Wizje przymusowych utopii. Hitle­
ryzm budował przymusową utopiję. 
na podstawie koncepcji eliminacji 
ludzi według kryteriów rasowych. 
Komunizm budował przymusową 
utopiję poprzez eliminację ludzi 
według kryteriów klasowych. Ale w 
obydwu wypadkach mieliśmy do 
czynienia z pewną szeroką wizją, 
bardzo konkretną. Utopii opartej na 
przymusie. To, jak mi się wydaje, 
skończyło się. Ale właśnie ponieważ 
się skończyło, jest jakiś brak w 
świadomości ludzkiej. Jest brak 
poczucia, w jakim' kierunku historia 
może i powinna zmierzaćrWywduju 
to dużą niepewność. I dlatego, być 
może, nasza era historyczna będzie 
erą konfliktu wewnątrz poszczegól­
nych systemów wartościowania czy 
też cywilizacji.

Nie między różnymi cywi­
lizacjami?

Na Zachodzie mówię się dużo 
właśnie .o konflikcie między cywili­
zacjami. Moim zdaniem, bardziej 
prawdopodobne jest, że będziemy 
żyć w erze, w której konflikt wew­
nątrz poszczególnych cywilizacji 
będzie zasadniczym konfliktem. A 
więc pytanie: na czym polega cywi­
lizacja zachodnia, jaka dziś jej defi­
nicja? Czy jest jakaś odmienna defi­
nicja cywilizacji azjatyckiej, nowo­

czesnej, bardzo dynamicznej, ale w 
systemie wartościowania całkowicie 
odmiennej? Czy wyłoni się jakaś no­
woczesna cywilizacja islamska? 
Wewnątrz tych poszczególnych 
cywilizacji, jak mi się wydaje, będzie 
wiele konfliktów. I to będzie zasad­
nicza cecha naszej ery.

Czyli żyjemy w okresie 
zmierzchu, dekadencji, po  
którym może nastąpić coś 
nowego?

Tak, chociaż bym nie użył słowa 
"dekadencja". Żyjemy w stuleciu, w 
którym stoczyliśmy wielką walkę 
właśnie z tymi przymusowymi uto­
piami. I tę walkę wygraliśmy. Ale w 
rezultacie tego zwycięstwa nastę­
puje zmęczenie. No i niepewność.

Bo z drugiej strony, Zachód żyje 
w warunkach bardzo wygodnych, w 
kulturze, w której samozadowolenie 
konsumpcyjno-hedonistyczne jest 
właściwie definicją dnia codzien­
nego. Po pewnym czasie tego po 
prostu nie wystarcza.

W naszej epoce okazało 
się, wbrew marksistom, że 
żyjemy w czasach, w których 
jednostki odgrywają wielką 
rolę w historii społeczeństw, 
w historii polityki

Jak na przykład Stalin.
ko prawda. Ale chodzi mi

0 pozytywne przykłady Czy 
nie sądzi pan, że w tej chwili 
w epoce niepewności i braku 
sensu potrzeba jest ludzi z  
pewną wizją?

Bezwzględnie. Ludzkość potrze­
buje ludzi, którzy mogą narzucić pe­
wien sposób postępowania i myśle­
nia. A myślenie i postępowanie, to 
są dynamicznie połąćżóne cechy 
działania ludzkiego. Więc myślenie
1 postępowanie wymaga inicjatywy 
i twórczej roli mimo wszystko jed­
nostek. Problem polega na tym, jak 
to postępowanie i myślenie jest 
narzucane innym. Jeśli w formie wol­
nego wyboru i przekonania, to mamy 
do czynienia z sytuacją demokra­

tyczną. Jeśli w formie nacisku - to 
mamy do czynienia z czymś zbliżo­
nym do totalitaryzmu.

W pewnej mierze należy 
pan do kategorii osób, które 
potrafią narzucić innym - 
oczywiście, w sposób demo­
kratyczny - swoją wizję. 
Mam na myśli administrację 
waszyngtońską w czasach, 
gdy był pan doradcą Jintmy 
Cartera. Sugerował pan  
zresztą, że w Białym Domu 
może nie być wizji strate­
gicznej, bo jest wyczerpanie 
doraźnymi decyzjami W jaki 
sposób na pana koncepcjach 
zaważyła pańska biografia 
i polskie pochodzenie?

W bardzo dużym... Wpłynęły one 
na moje osobiste zaangażowanie się 
w zimną wojnę. Całe życie tym właś­
nie się zajmowałem. W ten czy inny 
sposób. Albo przez myślenie, albo 
przez łączenie myślenia z działa­
niem. To jest wynik w pewnbj mierze 
mego pochodzenia i konsekwencji 
drugiej wojny światowej. Te czynniki 
na pewno wpłynęły na moje osobiste 
losy i na mój późniejsży wybór.

Widząc w Ameryce wyjątkowo 
otwarte i twórcze społeczeństwo, 
zdecydowałem, że nie wykreślając 
mojej tożsamości narodowej, na 
przykład przez zmianę imienia i naz­
wiska - dość trudnych i obco brzmią­
cych dla Amerykanina - będę jednak 
aktywnie uczestniczył w życiu ame­
rykańskim. Nie będę po prostu tylko 
emigrantem politycznym. Będę dzia­
łał na rzecz Ameryki, której obywa­
telem i patriotą jestem, ale również 
na rzecz Polski, którą uważałem za 
kraj zniewolony, której narzucono 
ustrój od zewnątrz. Jej najlepsze cór­
ki i jej nieugiętych synów mordo­
wano za to, że chcieli wolnej Polski. 
I dlatego też uważałem, że będąc 
Amerykaninem, mogę dla tego kraju 
najwięcej zrobić.

Jakoś tak się moje losy potoczyły, 
że przynajmniej w pewnej mierze 
mogłem ten cel i tę ambicję spełnić.

MIŁOŚĆ DOBRA JAK  CHLEB
Ciąg dalszy ze str. 3

Miłość - największa wartość 
- załamuje się często na drobiaz­
gach. Z braku nastroju - nie zdoby­
wa się człowiek na uśmiech, na 
dobre słowo, na gest uprzejmości. 
Ot, choćby gest przekazania sobie 
znaku pokoju we mszy św.; ile to 
kosztuje, skoro tyle osób nań się 
nie zdobywa. Do Boga nie ma innej 
drogi, jak tylko droga miłości... i to 
poprzez miłość ku człowiekowi. Bo 
kto twierdziłby, że miłuje Boga, a 
bliźniego nienawidzi - kłamcą jest 
(1 J 4, 20).

Marek Reverdil był autorem 
p ie rw s z e g o . kata logu  

biblioteki. Sprowadził go w  1783 r„ 
a więc dopiero po 17 latach pra­
cy, pod groźbą zwolnienia i nacis­
kami Komisji Ekonomicznej. Trze­
ba się zgodzić, że z inwentary­
zacją księgozbioru królewskiego 
nie spieszył się zanadto.

Opisując księgozbiór poseg­
regował go w  33 działy stosując 
na przemian kryteria podziału 
rzeczowego i geograficznego. Re- 
verdil opisał 3542 książki w  7423 
wol. Analizując dzisiaj te opisy 
można skonstatować, iż są one 
n iezbyt dokładne i częs to  
uniemożliw iają indentyfikację. 
Trudno także wywnioskować na 
jego  podstaw ie, ile  naprawdę 
woluminów stało w  szafach na 
Zamku, gdyż pewna liczba dzieł 
była w  c iąg łym  ob iegu

Miłości trzeba się uczyć. Wy­
maga ona wysiłku i ofiary. Ten, kto 
kocha, gotów jest nawet na śmierć, 
czego przykład daje nam święty 
naszej epoki, Maksymilian Kolbe. 
A  już szczyt miłości okazał każde­
mu z nas sam Pan Jezus. Tę praw­
dę chciała uświadomić sobie i 
obecnym w czasie Drogi Krzyżowej 
na Jasnej Górze studentka, modląc 
się przy jednej ze stacji na walach. 
Ta młoda dziewczyna tak się odez­
wała: "Jezu, tak być musiało. Mu­
siałeś umrzeć, by Ci ludzie nigdy 
nie zarzucili, że miłość do nich og­

czytelniczym, o czym świadczy 
zachowana do dziś książka w y­
pożyczeń. Książki krążyły także 
pomiędzy dwoma innymi, skro­
mniejszymi liczbowo bibliotekami 
króla, w  Kozienicach i w Łazien­
kach.

Za czasów M. Reverdila naj­
ważniejszym wydarzeniem zwią­
zanym z biblioteką w jej okresie 
warszawskim było wzniesienie 
odrębnego budynku, przezna­
czonego specjalnie na zbiór, we­
dług projektu Dominika M erli­
niego. Wybudowano go w  latach 
1779-1782 pomiędzy Pałacem Pod

raniczyłeś tylko do pięknych słów... 
potrzebny był krzyż, potrzebna 
Tw oja  śm ierć, by przekonać 
wszystkich, jak nas ukochałeś". 
Tak dobry był papież Jan XXIII 
nazwany Papieżem Dobroci. Napi­
sał w swoim pamiętniku: "Przy­
chodzą do mnie różni ludzie, do­
brzy i źli. Przychodzą nawet zbro­
dniarze, wiem o tym. Chętnie z 
nimi rozmawiam, chcę im pomóc, 
bo te dusze należą do Boga i po­
winny być traktowane z dobrotią, 
bo dobroć nigdy me ginie, lecz 
owocuje". Miał więc rację Wiktor 
Hugo, który stwierdził: "największą 
władzą ducha jest nie geniusz, lecz 
dobroć".

Blachą a w schodn ią  stroną 
Zamku. Jak pisze historyk książ­
ki, był to bodaj pierwszy w Polsce
- specjalnie na cele biblioteczne
- wzniesiony budynek, a "jego 
układ wnętrz i wyposażenie było 
na owe czasy nowatorskie". Budo­
wa była jedną z ważniejszych 
inwestycji królewskich na Zamku 
w  owym czasie i co dokumentują 
źródła - pochłaniała 1/3 sum prze­
znaczonych na wszystkie prace 
budowlane prowadzone na Zam­
ku. Pomieszczenie składało się z 
głównej sali bibliotecznej i przyle­
gających do niej mniejszych pokoi

Gdy współczesną Siostrę Dob-, 
roci, skromną, znaną na całym 
świecie zakonnicę - Matkę Teresę 
z Kalkuty - zapytali w  czasie kon­
ferencji prasowej dziennikarze: z 
jaką najgroźniejszą chorobą spoty­
ka się wśród chorych, których pie- 
lęguje, odpowiedziała: "Najgroź­
niejszą chorobą me jest nowotwór, 
trąd, czy gruźlica - ale świado­
mość, że się jest niechcianym, 
porzuconym, wzgardzonym". Cho­
robą toczącą nasze czasy - jest brak 
miłości i miłosierdzia. Obojętność 
wobec drugiego człowieka.

Wśród nas dziś tak wiele nę­
dzy: starcy, którzy nie mogą praco­
wać, a nawet chodzić o własnych

z przeznaczeniem na rękopisy, 
grafikę, medale, kolekcję przyro­
dniczą. Sala główna miała 56 m 
długości i 6 m szerokości. Na 
książki wykonano nowe szafy z 
drzewa olchy, oszklone i zabez­
p ieczone drucianą siatką, dla 
ksiąg o dużych formatach przygo­
towano 2 pulpity, dla bibliotekarzy 
schodki i drabinki z poręczami, do 
pracy ustawiono 12 stołów i 48 
krzeseł mahoniowych. Salę zdo­
biły marmurowe popiersia, 28 me­
dalionów z płaskorzeźbami sym­
bolizującymi nauki i sztuki. Ca­
łość dopełniały marmurowe ko­

siłach; chorzy - i to niektórzy bar­
dzo cierpiący, znają tylko ból; 
kalecy, sieroty, upośledzeni umys­
łowo i psychicznie; narkomani, 
rozbite małżeństwa, niechciane 
dzieci; a ile nędzy w  rodzinach 
pijackich? Czy możemy być obo­
jętni na te nędze człowiecze? Myś­
leć tylko o swojej rodzinie, spra­
wach, pracy, domu? Św. Jan przes­
trzega: Kto by widział brata swego 
w  potrzebie, a zamknął przed mm 
swoje serce... jakże to może w  mm 
przebywać miłość Boża? (1J 3,17).

Ks. Henryk Soboniak TS

(Świętokrzyskie Kazania)

minki i kryształowe lustra. Wnę­
trze było wytworne, urządzone z 
gustem.

Książki przeniesiono do nowe­
go pom ieszczen ia pod koniec 
1782 r. Po tej przeprowadzce król 
zamierzał udostępnić bibliotekę 
dla szerokiej publiczności. Rever- 
dil opracował nawet w 1785 r. me­
moriał przedstawiający warunki, 
jakie powinna spełniać biblioteka 
publiczna, m.in. mowa była o 
zwiększeniu liczby personelu i 
odpowiedniej dokumentacji bib­
liotecznej (3 katalogi), którą sam 
zresztą powinien opracować. Po­
nieważ biblioteka nie spełniała 
postulowanych warunków, zamysł 
monarchy nie został urzeczy­
wistniony, choć król wracał do 
swej idei nawet po abdykacji.

cdn.

Biblioteka króla
Stanisława Augusta Poniatowskiego
H a n n a  Ł a s k a r z e w s k a  (c iąg dalszy z m  7)
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Pociąg z Warszawy wjechał 
już w granice Kijowa. Nie 

wiadomo, czy stan techniczny torów, 
czy wymagania rozkładu jazdy, czy 
wreszcie stan podniecenia u pasa­
żerów wywołany zbliżaniem się 
kijowskiego dworca, powodują, że 
ostatnie minuty jazdy są strasznie 
wydłużone. Wolno, bardzo wolno 
długi pojazd przesuwa się między 
wysokimi ścianami wykopu, w 
którym ułożono wielotorowy szlak 
dojazdowy.

Przedwiośnie. Śnieg już dawno 
znikł ale utrzymujący się chłód, 
skutecznie zablokował rozwój zie­
leni. Przed oczami pasażerów nie­
cierpliwie oczekujących na widok 
dworcowych peronów, wolno prze­
suwały się ciemniejące, powykrę­
cane, nagie gałęzie drzew i krzewów. 
Za nimi przeświecały niewyraźnie 
rzędy blaszanych, czerwono-rdza- 
wych, nierówno ustawionych garaży. 
Stromy stok wykopu, wręcz urwisko, 
oprócz gałęzi, pokryte było trudnymi 
do rozpoznania metalowymi przed­
miotami.

Fragmenty1 metalowych kons:j 
trukcji, pordzewiałe blachy, pośkrę- "  
cane pręty, pogięte metalowe wiadra 
i kołnierze rur, czasem jakaś część
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karoserii - wszystko to tworzyło 
wrażenie scen z surrealistycznego 
filmu strachu.

Wyglądający przez okno kon­
duktor, nie wytrzymał i posługując 
się niezbyt literackim słownictwem, 
które ja przedstawię ze zmianami 
znacznie skracającymi wypowiedź 
ale za to nadającymi się do druku-

budek, obserwując otwarte wnętrza 
niektórych z nich. W środku stały 
różne samochody, choć najczęściej 
"Żiguli" w wykonaniu z połowy lat 
siedemdziesiątych. 1 wszędzie widok 
był praktycznie taki sam. Na wbitych 
w ściany gwoździach, na krzywo 
powieszonych, pozbijanych ze sta­
rych skrzynek półkach, wiszą, leżą

Wyciąga więc kolejno wkręty, śruby, 
podkładki, tulejki, metalowe kulki 
łożysk, zawleczki, tłoczki, gwoździe, 
nakrętki - zwykle nie te, które są 
właśnie potrzebne. Wreszcie 
odstawia pudło, wyciąga z trudem z 
zakamarków pod starą kuchenną 
szafką szklany słoik i proces 
poszukiwania postępuje dalej...

Niebawem znajdzie potrzebny 
detal, wkręci go w gaźnik lub pompę 
benzynową i jeśli będzie miał trochę 
szczęścia, samochód zawarczy i 
jeszcze kilkadziesiąt a może i kilka­
set kilometrów pociągnie aby znów 
zatrzymać się na drodze i przy 
pomocy swoistego strajku, wymusić 
na właścicielu ponowną zamianę 
tego samego elementu.

Dochodzę do starego rozwa­
lającego się płotu, gdzie za ostatnim 
rzędem garaży przebiega rurociąg. 
Widok straszny. Wszędzie brązowo- 
czerwony kolor rdzy. Wzdłuż ruro­
ciągu leży niewiarygodna wręcz

ilość złomu. Wszystko przywiezione 
w nadziei, że kiedyś się przyda, że 
znajdzie swoje zastosowanie. 
Przywiezione w czasach gdy za 
transport się nie płaciło - transport 
się “załatwiało". Dziś po wielu la­
tach, które dowiodły, że wszystko to 
nie przyda się na pewno, ilość rzeczy 
niepotrzebnych, przerosła możliwość 
nie tylko ich wykorzystania ale i 
uprzątnięcia. Koszty związane z 
usunięciem złomu przekraczają 
wartość złomu. Zatem to wszystko 
zostanie tak na wieki.

Nie mogę więc sobie wyobrazić 
funkcjonowania tych garaży za kilka 
lat. Już dziś, nie ma miejsca nawet 
na normalny przejazd. Już dziś, na 
dachach niektórych garaży stoją w 
miarę “świeże" pogięte karoserie, bo 
inne miejsca na ziemi, są zajęte 
starymi piecami, odcinkami rur, po­

c ię tym i fragmentami metalowych 
schodów...

Patrząc na ten charakterystyczny 
element życia naszego miasta i jego 
kierowców nieustannie powracało na 
myśl, zasłyszane niegdyś dawne, 
hinduskie przysłowie: "Kto zbiera 
stare sznurki, ten nigdy nie będzie 
bogaty” .

Jacek Świderski

“Panie kochany, jęśli u mnie na 
podwórku byłby taki porządek, to 
albo teściowa by mi głowę ukręciła, 
albo sam bym się powiesił,- bo żyć w 
takim otoczeniu nie można. Dobrze, 
że za dw a,tygodnie to wszystko 
zarośnie i do jesieni można będzie 
bez stresu tędy przejeżdżać."

Wspomniałem tę scenkę kilka 
dni później, gdy znalazłem się w 
długim, ponad stumetrowym przej­
ściu między dwoma rzędami garaży 
zajmujących cluży obszar. w prze­
mysłowej dzielnicy Kijowa. Óczeku- 
jąc na swojego kolegę, spacerowa­
łem wzdłuż odrapanych, stalowych

a właściwie poniewierają się, najróż­
niejsze, najczęściej zuzyte, części 
samochodowe. Wszystko poczer­
niałe, pordzewiałe, poskręcane, 
czasem świecące przegrzanym 
olejem silnikowym czasem zdumie­
wające grubością warstwy rdzy.

Ilość i różnorodność tych części 
jest taka, jak w przeciętnym sklepiku 
dla automobilistów. Pośród tego 
nagromadzonego latami nieszczę­
ścia, porusza się wybrudzony po 
łokcie właściciel garażu, który z 
ogromnego, blaszanego pudła po 
ogórkach konserwowych, próbuje 
wyłowić potrzebną mu nakrętkę.

I  iijn y  p la n  l\G B ?
Prasa polska poinformowała o 

artykule Rowlanda Evansa i Ro­
berta Novaka, opublikowanym we 
wpływowym amerykańskim dzien­
niku THE WASHINGTON POST 
pod tytułem "KGB Desing in Po- 
land?" Ten krótki tekst wart jest 
omówienia szerszego niż zamiesz­
czone w prasie codziennej.

Autorzy stwierdzają, że admi­
nistracja prezydenta Clintona po­
dejrzewa, iż rosyjskie służby 
specjalne pod kierownictwem Pri- 
makowa, obecnego ministra spraw 
zagranicznych Federacji Rosyjskiej, 
realizowały w Polsce tajną operacje 
mającą na celu przywrócenie do 
władzy postkomunistów.

Operacja powiodła się: w de­
mokratycznych wyborach postko­
muniści działający pod nowym 
szyldem Socjaldemokracji zdobyli 
przewagę w parlamencie, a w  lis­
topadzie ubiegłego roku wpro­
wadzili na urząd przezydenta Alek­
sandra Kwaśniewskiego, do mo­
mentu zwycięstwa - przewodni­
czącego SdRP.

Służby Primakowa, będące 
sukcesorami dawnego KGB, miały 
- piszą Amerykanie - potajemnie 
finansować postkomunistyczną 
nomenklaturę, a także pomagać jej 
ludziom w wykupywaniu prywa­
tyzowanych przedsiębiorstw i zak­
ładaniu własnych-. W rezultacie po­
wstało ekonomiczne imperium, 
pozwalające zmajoryzować po­
wstałe po roku 1989 nowe partie 
polityczne.

W grudniu 95 wybuchła afera z 
Józefem Oleksym, która "wstrząs­
nęła polskim życiem politycznym i 
zagroziła stabilności w  całej Euro­
pie wschodniej".

Dla sekretarza stanu Chris- 
tophera - zaznaczają Evans i Novak

- "sprawa Oleksego" jest wielkim 
problemem. Wywiad amerykański 
przedstawił Christopherowi szcze­
gółowe informacje na ten temat, ale 
sposób ich wykorzystania zależy już 
od samego sekretarza. Christopher 
musi zdecydować, czy żądać od 
Primakowa wyjaśnień, udawać, że 
nic się nie stało, czy też wybrać 
jakiś wariant pośredni.

Christopher wie, że podobne 
działania rosyjskie służby specjalne 
podjęły w innych państwach - 
Bułgarii, Estonii, Litwie. Aktyw­
ność rosyjskich agentów wzmogła 
się nawet na terenie Niemiec, włą­
cznie z byłą NRD.

Józef Oleksy zrezygnował z 
funkcji premiera; w jego sprawie 
wszczęto śledztwo, mimo to - mi­
mo zarzutu o agenturalne powią­
zania z Rosją - Oleksy został wyb­
rany przewodniczącym SdRP. Może 
to wskazywać - piszą Amerykanie
- że obecne władze państwowe 
podejmą próbę zatuszowania afery, 
a sąd nie znajdzie dostatecznych 
dowodów winy Oleksego, pozwala­
jących oskarżyć go o zdradę stanu.

Gdyby tak się stało, Moskwa 
odniosłaby zwycięstwo nad Za­
chodem. Należy pamiętać - pod­
kreślają Evans i Novak - że pomimo 
sprawy Primakowa i polskich post­
komunistów, polska demokracja 
wyszła z powijaków. "I dlatego 
przymykanie przez Zachód oczu na 
dywersyjne zamysły KGB mogłoby 
zdestabilizować Polskę, wzmocnić 
rosyjskie wpływy w  całej Europie 
wschodniej i zaszkodzić sprawie 
rozszerzenia NATO (uznanej przez 
przezydenta Clintona za jeden z 
głównych celów polituki Zachodu)".

Moskiewskie plany wobec Pol­
ski zostały wyraźnie nakreślone w 
jednej z ostatnich tajnych uchwał

lepiej, jaki nie jest?
N ie jest obw ieszony b iżu ­

terią - to domena kobiet. N ie 
siedzi, gdy do stolika podchodzi 
kobieta. N ie nosi smokingb w  
południe, a gdy siada - zawsze 
rozpina marynarkę. Zresztą m a­
rynarka m oże  stać  się je g o  
wizytówką. Zwłaszcza klubowa, 
c zy li naw iązu jąca do najlep ­
szych tradycji opisanej w cześ­
niej instytucji. Marynarka w  ta­
kiej konwencji najczęściej jest 
granatowa, n ieco dłuższa niż 
zwykła - garniturowa, ma duże, 
n iekryte k ieszenie i charakte­
rystyczne złote, rzeźbione gu­
zik i. D aw n ie j n ieod łączn ym  
elem entem  był rów n ież herb 
klubu - ręczn ie  w yszyw an a  
tarcza umocowana obok prawej 
klapy marynarki. Teraz stanowi 
ona jedynie stylizację na stare, 
dobre wzorce.

Kiedyś - oprócz niej - e le ­
mentem charakterystycznym dla 
danego klubu był krawat - w  
pasy w  odpowiednich kolorach, 
często  w  połączen iach  czer­
wieni, granatu lub zieleni, rów ­
n ie ż  z w y s z y ty m  herbem . 
WspbTCżTesne kraw aty p r z e ­
znaczone specjalne do m ary­
narek klubowych nie są już tak 
szlachetne, jednak stanow ią 
wraz z nimi nieodłączną całość.

Dżentelmen jest ubrany.
No, m oże jeszcze  sznuro­

wane, skórzane, czarne buty. I, 
oczywiście, niech nie zapomina, 
że mankiet koszuli musi w ys­
tawać z rękawa marynarki na co 
najmniej 2 centymetry! Pam ię­
tać musi również koniecznie o 
pewnym  szczególe dotyczącym 
wiązania krawata, który niedo- 
patrzony, może go skompromi­
tować. Gdy, siadając, rozepnie 
marynarkę, szerszy, w ierzchni 
koniec krawata musi być dłuższy 
niż ten pod spodem!

Sobtaz.

•  Срочно куплю  1-комнат- 
ную квартиру в Києве до 
6000 $
тел. 418-68-45,

418-95-03

•  C O M P A S S  C A L L B A C K  
IN T E R N A T IO N A L
международная связь - кон­
сульта ц ії, подбор агентов 
(38-044) 441-91-63 
(1-617) 321-1550

•  Szukam rodziny A lfonsa , 
A n n a  D rewa, ich  d z ie c i 
Georga, Edwarda, dawniej 
mieszkali we wsi Osowa koło 
Oliwy.
Mój adres:251969 Україна, 
Ч е р н іг ів с ь к а  о б л а с т ь ,  
смт.Любеч, вул.Воровсь- 
кого,15, кв.2.
Мажуга Броніслава Ю хи­
мівна.

KPZR jeszcze w roku 1991, kiedy 
to przezydentem Polski był Lech 
Wałęsa, a kierownictwo rosyjskiego 
wywiadu objął Jewgienij Primakow. 
Powracająca na rosyjską scenę 
polityczna partia komunistyczna, 
faworyt w  nadciągających wybo­
rach prezydenckich, nie kwestio­
nuje zapewne aktualności planów 
KPZR. W uchwale z roku 1991 znaj­
duje się zapis mówiący o tym, by 
wykorzystać klauzulę zezwalającą 
polskim partiom politycznym na 
działalność gospodarczą, ale prio­
rytet należy przyznać strukturom 
ekonomicznym, nie mającym ofi­
cjalnych powiązań z partiami.

Pracownicy wywiadu w  Wa­
szyngtonie interpretują tę dyrek­
tywę następująco: KGB otrzymało 
zadanie przenikania do polskiej 
gospodarki i finansowania liderów 
partii postkomunistycznej, którzy w 
oparciu o tę pomoc kupowaliby 
przedsiębiorstwa i zakładali nowe. 
Zdobyta w  ten sposób władza gos­
podarcza miałaby pomóc w  zbu­
dowaniu organizacyjnej bazy zwy­
cięstw wyborczych, prowadzących 
do odzyskania władzy politycznej. 
“Panuje przekonanie, że w  ramach 
tego  planu Prim akow wybrał 
Oleksego jako człowieka KGB w 
Warszawie" - piszą Evans i Novak.

"Polsce potrzebna jest pomoc 
Stanów Zjednoczonych w  rozpra­
cowaniu tajnych operacji KGB“- 
autorzy cytują opinię szefa nie­
mieckiego kontrwywiadu Geigera, 
który ostrzegł publicznie przed 
wywiadem moskiewskim - "odbu­
dowującym swą potęgę klasy­
cznym i metodami na skalę z 
czasów zimnej wojny". "Polska zga­
dza się z tą opinią. Demokraci w 
różnych miejscach mają nadzieję, 
że zgadza się z nią także Warren 
Christopher" - konkludują autorzy 
publikacji.

'Tygodnik Powszechny"

" ( M e n f l e m c m ' 1-  j a k i  i e s ł . ..

Za dżen telm ena jest dziś 
u w ażany każdy m ężczy zn a , 
który p rzepuszcza  kobietę w  
drzwiach i całuje ją w  rękę...

Dżentelmen jest uprzejmy i 
dystyngowany. Jada w ysub li­
mowane dania, pije dobre trun­
ki, a nade wszystko - wygląda. 
Jak? Jak dżentelmen.

Etymologia tego słowa kryje 
w  sobie tajemnicę jakości, która 
poszczycić się m oże człow iek 
określany tym mianem. "Gentle", 
ang. - delikatny, sugeruje sub­
telność, umiar i dobry smak w  
każdym szczególe zachowania i 
w yg lądu . "D żen te lm eń stw o " 
rządzi się surowymi regułami. 
Raz złam ana że lazna zasada 
dyskw alifiku je  - dżen te lm en  
przestaje być dżentelm enem . 
Anglicy, a z ich kraju w yw odzi 
się tradycja tego zjawiska, tw ier­
dzą że dżentelmenem nie można 
zostać - to się ma w e krwi. A lbo 
nie. Tego nie można się nau­
czyć.

Prawdziwego dżentelmena
znaleźć można w  klubie - m iej­
scu spotkań elity klasowej i to ­
warzyskiej - oczywiście najlepiej 
sto lat temu i w  Anglii. Króluje 
tam  cisza, spokój, dyskretna 
woń amphory i cygar. W stęp 
mają tylko wybrani panowie - w  
różn ym  w iek u , w y tw o rn i, 
wykształceni. Przychodzą tu, by 
podyskutować, zagrać w  szachy 
czy - po prostu - pom ilczeć przy 
ginie z tonikiem lub szklaneczce 
bardzo starej whisky. W nętrze 
Jest staroświeckie, dekorowane 
drewnem, mosiądzem i zielonym 
suknem.

Jak więc trzeba wyglądać, 
by do tego pasować?

W  przeciw ieństw ie do klubu 
jako typu rozrywki, m ężczyzna 
o cechach dżentelmena to m o­
del w c ią ż  bardzo aktualny i 
pożądany. Jaki jest w  dobie te ­
lefonów komórkowych i kieszon­
kow ych  kom pu terów ? A lb o ,

SP”BIVAX” 
tel.(044) 441 91 ЄЗ

♦> Marketingowe rozpoznanie 
rynku

❖  Usługi przedstawicielskie
❖  Poszukiwanie partnerów 

gospodarczych
❖  Doradztwo gospodarcze
❖  Tłumaczenia - polski, 

ukraiński, rosyjski, 
angielski

❖  Obsługa w języku polskim
И  252-058 KIJÓW 
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Mleko od wieków, obok wo­
dy, należy do naturalnych i  naj­
bardziej rozpowszechnionych 
napojów ludzkości. N ie  wszę­
dzie jednak pije się mleko kro­
wie. Lapończycy piją mleko re­
nów, na Bliskim Wschodzie pije 
się mleko wielbłądzie, w Afryce 
doi się zebu, n ie mówiąc już o 
licznych amatorach mleka koby­
lego, koziego czy też oślego.

Mleko łatwo uzupełnia braki 
wapnia w orgamzmie, reguluje 
trawienie (jest lekko przeczy­
szczające) i  odtruwa organizm. 
Ludzie dbający o swe zdrowie i 
urodę powinni dziennie wypijać 
pół litra mleka.

W  kuchni mleko należy jed ­
nak do napojów kapryśnych, 
stąd też proponuję parę zaleceń:

У W upalne dni mleko nie 
zwarzy się podczas gotowania, 
jeśli rozmącimy w  mm odrobinę 
cukru.

V  Przypalone mleko można 
pozbawić przykrego zapachu i 
smaku - trzeba w tym celu wrzu­
cić w nie kawałek drzewnego 
węgla, przykryć i kilka minut po­
czekać. Skuteczny jest także inny 
sposób: garnek z przypalonym 
mlekiem wstawić do drugiego 
garnka z zimną wodą. W mleko 
wpuścić kilka kropli mocno oso 
lonej wody i mieszać je, aby inten 
sywnie parowało.

У Mleko będzie smakować 
jak świeże, jeśli podczas goto­
wania będziemy je często mie­
szać, a po zagotowaniu wsta­
wimy je z garnkiem do zimnej 
wody i będziemy ubijać trze- 
paczką aż do ostygnięcia.

У Do przypalonego garnka 
emaliowanego należy nalać wo­
dy z solą i postawić na noc. Rano 
zagotować roztwór. Garnek bę­
dzie czysty.

Pisow nia  oryginału

Mamy św ietną tradycyę 
narodu,'który jeden z pierw­
szych posiadł życie konsty­
tucyjne i zostawił po sobie tak 
w iekopom ny testam ent, jak 
ustawa 3 maja. Nawet ukute

wśród szczęku broni konsty 
tucye Księstwa Warszawskiego 
i K rólestw a Kongresow ego 
przyczyniły się do wyrobienia 
nas pod względem parlamen­
tarnym.

D.K. 22 lutego (7тагса)
1906 roku
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Kobieta-Byk to kwintesen­
cja kobiecości —  uosobienie 
tych cech, których mężczyzna 
w ieczn ie poszukuje w  kobie­
cie i n iestety ... rzadko je od­
najduje. Co prawda ma ona 
czasem  napady bezgran icz­
nego szaleństwa, lecz dopro­
w adzić  ją do tak iego stanu 
jest n iełatwo. Z natury jest 
zrów now ażona , spokojna i 
czuła. U czciwość w e  w szel­
kich działaniach nie pozwala 
jej uciekać się do wykrętów  i 
podstępnych  fo rte li w ob ec  
mężczyzn. Posiada siłę du­
cha w iększą niż którykolwiek 
z m ężczyzn, n igdy jednak nie 
p o zw o li by przekonał się o 
tym  jej partner. Kobieta-Byk 
to prawdziwa kobieta, a zatem 
szuka ona prawdziwego m ęż­
czyzny.

Wśród jej przyjaciół spot­
kać m ożna najróżnorodniej­
szych ludzi, czasam i nawet 
niezwykłych oryginałów, lecz 
zawsze są to ludzie żywi, a nie 
chodzące manekiny. W  sto­
sunku do w ro gó w  jest ona

absolutnie obojętna. Po prostu 
ich nie zauważa, za to w obec 
przyjaciół gotowa jest do ofiar. 
Przyjacielowi w ybaczy dowolne 
mankamenty i n igdy nie opuści 
go  w  biedzie. W  zamian jednak 
również w  stosunku do swojej 
osoby wym aga podobnego p o ­
stępowania. A  jeże li n ie speł­
nisz jej nadziei —  obrazi się i 
zamknie w  sobie. *

Byk nie należy do kobiet za ­
zdrosnych, szczegó ln ie w  p o ­
równaniu z tymi, które m ogą 
dojść do szału nawet w  w y ­
padku, kiedy mąż tylko zw rócił 
uw agę na wysmukłą sylwetkę 
in n e j d z ie w c z y n y . B yk  n ie  
popatrzy bykiem  na m ęża, a 
najprawdopodobniej te ż  p o ­
dzieli zachwyt męża. Lecz do­
tyczyć  to  będzie  jedyn ie n ie ­
w in n ych  za ch w y tó w . J e że li

p o zw o lis z  sob ie  na p ra w ­
dziw ą zdradę —  biada tobie!

Byk n igdy n ie w łoży  do 
flakonu sztucznych kw iatów  
i n ie tylko dlatego, iż  uważa 
to za rzecz nieestetyczną. Jej 
kw iaty muszą być żyw e i sub­
teln ie pachnące. Byk ubóst­
w ia  dobre, drogie perfumy, 
przy czym  o szerokiej gam ie 
zap ach ów  —  od e g zo ty c z ­
nych do zimnych i cierpkich. 
Lubi też  zapach świeżej, w ys­
chniętej na słońcu, bielizny, 
św ieżo w yp ieczonego Chleba, 
porannych gazet i skoszonej 
traw y , p ło n ą cy ch  ś w ie c  i 
jesiennych liści. Pamiętając o 
jej w rażliwości, co do zapa­
chów, używaj kremy do go ­
lenia i w odę kolońską odpo­
w iedniej, wysokiej jakości.

Linda Goodman
TLhttrtaczył "P iń c io  "

M Y Ś L I  N I E U C Z E S A N ENasza niewiedza sięga 
coraz dalszych światów.

Za każdym krzakiem  
siedzi zając wyobraźni. Cza­
sem okazuję się duchem 
gołego tyłka.

Czy ludożerca ma prawo 
mówić w imieniu zjedzonych 
przez siebie?

Z szeregu zer łatwo stwo­
rzyć łańcuchy.

Nie każda szara masa ma 
coś wspólnego z mózgiem.

Myślicie, że ten autor mało 
dokonał? O bniżył poziom  
ogólny!

Świat bez pszychopatów? 
Byłby nienormalny.

Czy nagie kobiety są inte­
ligentne?

Purytanie powinni nosić 
dwa listki figowe na oczach.

Poziomo: 3 ) symbol wiosny, 6) 
kwiecista pora roku; 7) wykrywa niewi­
dzialne okiem obiekty; 8) imię ojca teońi 
względności; 9) egzotyczny orzech; 11) 
atrybut krawca; 13) dokument bankowy, 
14) znak zodiaku; 16) bogato zdobiony 
naramiennik; 17) zostaje po ranie, 18) 
uroczyste objęcie urzędu przez wojewodę; 
19) dzieli celę od świata.

Pionowo: 1) nauka o przyrodzie; 
2) znawca piękna; 3) z datą w  kalendarzu; 
4) dziobie i gulgocze, 5 )  Bujba; 10) kos­
myk włosów u Kozaka zaporoskiego; 12) 
choroba wywołana brakiem krwinek czer­
wonych ; 13) kojarzą się z puczem; 14) na­
rzędzie strażaka; 15) przewód z pustym 
wnętrzem.

jA n ło r :  "P ińc io "
Rozwiązania prosimy nadsyłać na adres 

redakcji do 15 czerwca 1996 r.
PRZEWIDZIANE NAGRODY 

KSIĄŻKOWE
Rozwiązanie krzyżówki nr 21,
P o z i o m o : P E N T A G O N , E G I D A ,  

LESZCZYNA, RUNDA, BANIAK, ANTRYKOT, 
GARB, ARENA, METRO, WRAK, NARWA, 
DRUT.

Pionowo: EPSON, TĘCZA, GRYF, NEAR, 
WIANEK, PALANT, ŚLUB, ADAM, IZBA, 
KAFEL, ATLAS, GMINA, START, OWAD, 
TABU.
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